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PRZED KONGRESEM P. P. S.
DO DELEGATÓW NA KONGRES P. P. S.

Delegaci wybrani na kongres zechcą po 
przybyciu do Krakowa zgłosić się w biurze 
kwaterunkowem Kongresu, które urzędo­
wać będzie od dnia 29 grudnia bez przerwy 
w dzień i w nocy na dworcu osobowym, 
gdzie otrzymają wszelkie wskazówki, doty­
czące umieszczenia ich w hotelu i t. d.

Biuro Kongresu mieścić się będzie w

dniach 29 i 30 grudnia w Sekretarjacie Ra­
dy Robotniczej w Domu Robotniczym przy 
ul. Dunajewskiego Nr. 5, II p. Tam też na­
leży zgłaszać nazwiska delegatów i gości.

Delegaci i goście mają najdalej do dn. 
25 grudnia zawiadomić Sekretariat K ra­
kowskiej Rady Robotniczej, ul. Dunajew­
skiego Nr. 5, II p., że życzą sobie, aby za­
mówiono dla nich hotel.

Sekretarjat Generalny CKW. PPS.

Dzisiaj ma się odbyć konferencja pro­
fesorów praw a uniwersytetów polskich w 
sprawie rządowego projektu ustawy o nad­
zwyczajnych pełnomocnictwach d la  Prezy­
denta Rzeczypospolitej w  zakresie sanacji 
skarbu. Konferencję zwołał p. prez. Grab­
ski, czując widocznie sam, że projekt jego 
jest sprzeczny z Konstytucją.

Że uczeni prawnicy, wobec wyraźnego 
brzmienia artykułów Konstytucji, nic nie 
poradzą p. Grabskiemu, wykazał artykuł 
we wczorajszym „Kurjerze W arszawskim11 
profesora Komarnickiego, jednego z zapro­
szonych na konferencję rzeczoznawców. 
Prof. Komarnicki potwierdza, cośmy pisali 
W „Robotniku", Że projekt rządowy jest 
sprzeczny z Konstytucją. Ale — i na to 
zapewne liczył p. Grabski, zwołując kon­
ferencję — wileński profesor praw a udzie­
la p. Grabskiemu wskazówki, jak ma 
wyjść z truidnego położenia. Obecny pro­
jekt traktować należy jako zmianę Kon­
stytucji, idzie więc o to, by znaleźć taki 
artykuł Konstytucji, któryby pozwalał rzą­
dowi dojść do upragnionego celu drogą 
zwykłej ustawy. I p. prof. Komarnicki zna­
lazł nawet dwa takie szczęśliwe ustępy w 
konstytucji naszej. Są to ust. 2 art. 44, mó­
wiącego obok rozporządzeń wykonaw­
czych o zarządzeniach, rozkazach i zaka­
zach, a także brzmienie ustępu 5-go art. 3 
według którego „rozporządzenia władzy, z 
których wynikają praw a lub obowiązki o- 
bywateli, mają moc obowiązującą tylko 
wtedy, gdy zostały wydane z upoważnie­
nia ustawy i z powołaniem się na nią ,

P. Komarnicki doradza, by parlament 
ustawowo upoważnił p. Prezydenta do wy­
dawania rozporządzeń, mających na celu 
sanację skarbu.

Cóż powiedzieć o tym Salomonowym 
wyróku profesora prawa?

W edług projektu p. Grabskiego p 
Prezydent wydawałby rozporządzenia z 
mocą ustawy, co z punktu widzenia Kon­
stytucji naszej jest niedopuszczalne. Ale 
p. Komarnicki zadowala się rozporządze­
niami bez mocy ustawy, albowiem ust. 5 
art. 3, na który on się powołuje, wyraźnie 
mówi o rozporządzeniach władzy, wyda­
nych z upoważnienia ustawy, czyli tylko o 
rozporządzeniach, które nigdy nie przesta­
ją być rozporządzeniami i nigdy nie mogą 
sobie rościć prawa do znaczenia ustawy. 
A wskazaliśmy już przed kilku dniami, ja­
kim nonsensem jest opierać sanację skar­
bu na rozporządzeniach

P. Komarnicki czuje, że p. Prezydent 
samerni rozporządzeniami skarbu nie u- 
zdrowi, że p. Prezydent nie jest bogiem, 
który powie: stań się sanacjo! — a  chory 
skarb uzdrowi się. Doradza więc, by „sejm 
i senat uchwaliły ustawę ramową o sanacji 
skarbu, na której podstawie wydawane 
byłyby zasady reformy, odpowiadające 
punktom projektu pełnomocnictw skarbo­
wych"...

Bagatela! Ależ o taką „ustawę ramo­
wą,, odbywałaby się długa i obszerna dy­
skusja parlamentarna, gorąca walka stron­
nictw. Albowiem sprawa sanacji skarbu 
jest w najmniejszym stopniu zagadnie­
niem prawnem, głównie zaś zagadnieniem 
ekonomicznem, finansowem, społecznem i 
po części politycznem.

P. Komarnicki więc, chcąc ratować p. 
Grabskiego z opresji konstytucyjnej, po­
grąża go nadal w opresję parlam entarną, 
z której p, Grabski chce się przecież wy­
dostać.

A le projekt p. Grabskiego ma inne je­
szcze niebezpieczeństwa, niezależnie od 
doraźnego celu, dla którego powstał. Oto 
p. Komarnicki, nie mogąc obronić projektu 
z punktu widzenia Konstytucji, cieszy się 
jednak, że taki projekt wogóle się naro­
dził. Pisze on: „Zasadniczo zaś, powta­
rzamy, myśl p. Grabskiego jest słuszna i 
szczęśliwa, powitać ją należy z uznaniem, 
jako nietylko zapowiedź wejścia na drogę 
rzeczywistej naprawy skarbu, ale jako po­
czątek uzdrowienia naszych stosunków 
prawno-politycznych".

Końcowy ustęp wskazuje, że profesor 
prawa widzi w odsuwaniu parlam entu od 
rozstrzygania najżywotniejszych spraw — 
„uzdrowienie stosunków prawnopolitycz­
nych" i gorąco życzy sobie dalszego ciągu 
w tym procesie „uzdrowienia". Jest to ży­
czenie całej reakcji naszej, której afekt do 
parlamentaryzmu mocno ochłódł z chwilą 
upadku rządu Chjeno-Witosa.

Przypomnijmy sobie, jak w czasie u- 
hwalania konstytucji prawica zwalczała 

urojone dążenia lewicy do rozszerzenia za­
kresu władzy Prezydenta. Dziś prawica 
sama głośno woła o to rozszerzenie. I to 
jako „początek"...

Przypomnijmy sobie, jak rząd Chje­
no-W itosa na samym początku swych sro­
motnych rządów wygryzł p, W ładysława 
Grabskiego, jako ministra skarbu. Dziś 
reakcja przymila się i łasi do ministra

skarbu W ład. Grabskiego. I to za „począ­
tek"...

A le nietylko za to. Nie posądzamy p. 
Grabskiego ani przez chwilę, by pragnął 
naruszyć Konstytucję w związku z 
sanacją skarbu. W ierzy on szczerze, 
że .projekt jego o pełnomocnictwach jest 
niezbędny i pragnąłby ominąć przeszkody 
konstytucyjne. Reakcja jednak widzi w 
projekcie tym nietylko „początek" usuwa­
nia zapory konstytucyjnej i parlamentu, 
lecz także doskonały środek wykpienia się 
od większych świadczeń na rzecz skarbu. 
Solidarnie występuje tu Chjena polska i 
żydowska. Bankier Karpiński jest równie 
gorącym zwolennikiem pełnomocnictw, jak 
bankier Heilpem. Dla Chjen wszech wyznań 
sprawa sanacji skarbu jest koronkową ro­
botą, którą najlepiej wykonać w maleńkiem 
kółku „swoich" ludzi, a nie publicznie, w 
świetle jasnego dnia. Pubacze reakcji wie­
dzą, .że łatwiej unieszkodliwią ewentual­
ne niekorzystne d la  nich projekty p. Grab­
skiego w ciszy gabinetu, aniżeli na plenum 
Sejmu.

R eakcja obłudnie udaje, że zależy jej 
na szybkiej sanacji skarbu, a  w istocie za­
leży jej na pełnomocnictwach nadzwyczaj-

nych dla Prezydenta, by uniemożliwić 
wszelką sanacją. Bo w przeciwnym razie 
skąd ta  nagła miłość i to przymulanie się 
do p. Grabskiego na Boże Narodzenie 1923 
roku, kiedy w czerwcu, gdy o sanacją było 
stokroć łatwiej, temuż Grabskiemu rzuca­
no kłody pod nogi?!

Reakcja powołuje się na przykłady 
zagranicy. Jak  skarb włoski wyszedł na 
pełnomocnictwach nadzwyczajnych, udzie­
lonych Mussoliniemu, dowiedzą się czytel­
nicy poniżej. W  Niemczech pierwszy ga­
binet Stresemanna bez wszelkich pełno­
mocnictw w ciągu 2 posiedzeń otrzymał 
zgodę Izby na wszystkie, b. daleko sięga­
jące projekty podatkowe. Pełnomocnictwa 
zaś uzyskane przez drugi gabinet Strese­
manna, nie uchroniły marki od katastrofy. 
W żadnym kraju  usunięcie parlam entu od 
spraw skarbowych nie wyszło na dobre 
skarbowi. Pełnomocnictwa skarbowe, znaj 
dujące poklask klas posiadających, służą 
tylko jako środek ucieczki od ofiar na 
rzecz skarbu.

I w tern tkwi zbędność i szkodliwość 
projektu p. Grabskiego.

J . M. B.

faszuzmu v?c Włoszech.
Przed k ilk u  ty g o d n ia m i Mussolini za­

niknął sesję parlamentu, a urzędowa agen­
cja  wyjaśniła wówczas, że chciano przez i( 
to zatrzeć sprzeczność między uczuciami 
olbrzymiej większości narodu, będącej po 
stronie faszystów, a składem parlamentu, 
pozbawionym ■większości faszystowskiej.

Je s t to tłumaczenie wykrętne, ponie- 
parlament obecny, steroryzowanywaz

przez Mussoliniego, okazał się w większo­
ści swej do tego stopnia powolnym Musso- 
lmiemu, że nawet uchwalił m u nową ordy­
nację wyborczą, znoszącą równość obywa­
telską i utrw alającą panowanie faszystów.

Szło o co innego. Oto 11-go grudnia 
miał się zebrać parlament, by w pierwszej 
linji przedłużyć nieograniczone pełnomoc­
nictwa rządu  o dalszy rok, lub pół  ̂roku. 
Pełnomocnictwa te Mussolini wymógł na 
parlamencie, pod groźbą rozpędzenia go, 
w grudniu 1922 r. na przeciąg jednego ro­
ku, do dn. 31 grudnia r. b. By uzyskać prze­
dłużenie pełnomocnictw, rząd faszystow­
ski musiałby, ze względu chociażby na za­
granicę, zdać sprawę ze swej całorocznej 
działalności. Tego jednak dyktator się 
zląkł. Z ląkł się potulnego wobec niego par­
lamentu, zląkł się jeszcze bardziej uczuć 
miłości narodu, zląkł się najwięcej opinji 
zagranicznej.

I słusznie. Bo bilans rocznych rządów 
faszyzmu równa się jego bankructwu. Po­
minąwszy politykę zagraniczną, w której 
Mussolini najrozmaitsze czyni ekspery­
menty, by stworzyć przychylne warunki 
rozwoju imperjalizmu włoskiego, która je­
dnak dotychczas nie wydała plonów. Pomi­
nąwszy frazesy nacjonalistyczne, któremi 
naszpikowane były i są obietnice, czynione 
przez Mussoliniego przed dorwaniem się 
do władzy i obecnie: jest to opium do odu­
rzania ludzi naiwnych i słabych przez szar­
latanów. Ale zwróćmy uwagę na te punkty 
programu faszystowskiego, które zapowia­
dały radykalne uzdrowienie skarbu i admi­

nistracji, przywróceńie prauaćządnbśći , i 
powagi państwa, czyli tych  bolączek, k tóre 
istotnie trapiły organizm społeczny we 
W łoszech przed dojściem do władzy faszy­
stów.

Nie tu miejsce rozpatrzeć przyczyny 
zła. panującego we W łoszech przed dykta­
tu rą  Mussoliniego. Ale stwierdzić należy, 
że w żadnej z wymienionych dziedzin nie­
tylko nie zaszła zmiana na lepsze, lecz 
przeciwnie stosunki znacznie pogorszyły 
sią pod rządami faszyzmu.

Przywrócenie autorytetu i powagi pań­
stwa? Był to jeden z głównych punktów 
programu faszystów. Ale nigdy autorytet 
państwa i władz nie był tak podkopywany 
przez odpowiedzialne czynniki państwowe, 
jak obecnie. A dzieje się tak dlatego, że 
wszystkie urzędy publiczne są w rękach fa­
szystów, którzy trak tu ją  organy rządowe, 
jako podległe partji faszystowskiej i po­
wołane do wykonania jej zarządzeń. Sekre­
tarze partji faszystowskiej wydają rozkazy 
urzędnikom państwowym, zależnym prze­
cież od władz państwowych. Jeżeli taki u- 
rzędnik odmawia posłuszeństwa funkcjo- 
narjuszom partji, naraża się na stra tę  po­
sady, w przeciwnym razie — grzebie auto­
ry te t państwa. Faszyści, rządząc po dykta- 
torsku, mogą siłą wymusić posłuch dla sie­
bie, ale nie wzmacniają przez to autoryte­
tu państwa i władz.

O praworządności za rządów faszy­
stowskich, lub o uporządkowaniu admini­
stracji — szkoda tracić słów. Faszyści, pe­
wni bezkarności, dopuszczają się niebywa­
łych nadużyć wobec wszystkich nie-faszy- 
stów. Gwałty i krwawe rozprawy są na po­
rządku dziennym. G dy przed kilku miesią­
cami socjaliści medjolańscy wzięli udział 
w manifestacji inwalidów wojennych (na 
zaproszenie tych ostatnich), napadły ich 
bandy faszystowskie i rozproszyły, a ęz& r 
wódców (m. in. posłów socjalistvcznyc*’ 
dotkliwie obito. Niedawno w biały dzia
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500 faszystów napadło w Rzymie mieszka­
nie b. prezydenta ministrów Nitti'ego i 
splądrowało je doszczętnie. Policja, która 
wiedziała o przygotowanym zamachu, zja­
wiła się w chwili, gdy napastnicy w szyku 
bojowym oddalali się z „pobojowiska".

Takich przykładów przytoczyć można- 
by setki. Praworządność faszystowska jest 
to panowanie kija i rewolweru, jest to u- 
święcenie bezprawia przez partję rządzącą.

A jakże smutno przedstawia się spra­
wa finansów! Prasa faszystowska całej Eu­
ropy, jako jedpp z największych zwy­
cięstw Mussoliniego, obwoływała właśnie 
dokonaną przezeń rzekomo naprawę skar­
bu. Tymczasem rzecz się ma całkiem ina­
czej. W grudniu 1922 r., gdy Mussolini 
wziął sobie pełnomocnictwa nieograniczo­
ne i usunął w cień parlament, obiecywał, że 
kurs lira podniesie się szybko, że drogą o- 
szczędności zmniejszy się wydatki, że 
wpływy wzrosną i t. p.

I oto po roku: dolar kosztował w po­
łowie grudnia przeszło 100 lirów, podczas, 
gdy przed marszem Mussoliniego na Rzym 
dolar kosztował mniej. Polityka oszczęd­
nościowa również nic nie dała. Prowizor­
ium budżetowe przekroczono w wydatkach 
o 3212 miljardów lirów, dochody powięk­
szyły się o 2817 miljardów. Do końca 
czerwca 1924 r. przewidywany jest deficyt 
do 3 miljardów, akurat tyle, co w roku go­
spodarczym 1922/23. Ale ten ostatni rok 
przyniósł w stosunku do poprzedniego de­
ficyt mniejszy o 2 mil jardy, a znowu rok 
budżetowy 1921/22 dał także 2 miljardy 
mniej deficytu od poprzedzającego go ro­
ku. Czyli za rządów Mussoliniego zazna­
czył się zastój w uzdrowieniu skarbu, zjbr- 
miast ppstepu, który bądź ct> bądź imtdoćz- 
nił się za jego poprzedników. Nie mogąc 
uzdrowić skarbu, faszyści „uzdrawiają" 
swe własne kabzy. Rozwieknożniła się go­
spodarka protekcyjna, korupcja, uganianie 
się za zbytkiem, jednem słowem: typowe
rządy kliki, utożsamiającej interes własny 
z interesem państwa.

Taki jest krótki bilans roczny rządów 
faszystowskich. Gdyby Mussolini istotnie 
chciał dowiedzieć się, jakie uczucia żywi 
większość narodu włoskiego, nie zamknął­
by przedwcześnie sesji parlamentu, a prze- 
dew&zystkieni nie odebrałby szerokim ma- 

ró w n eg o  prawa wyborczego.

Skutki  rządów  
Srcżyzny i paskarstwa

MIMO ZMIANY —  DA W NY  DUCH.
W  ministerjum skarbu, mimo zm łany mi­

nistra panuje dawny duch.

Duch p. Kucharskiego szczególn ie pa­
nuje w  departam encie monopoli, który po 
dawnemu ciężar utrzymania państwa prze­
rzucić chce na ogól spożyw ców , ochraniając 
fabrykantów i uprzywilejowując kupców. 
Dowodem  tego ostatnia podw yżka cen  w yro­
bów tytuniowych, akcyzy  od  zapałek, droż­
dży i spirytusu.

1 PAPIEROS 16.000—60.000 MAREK.
W prowadzony wczoraj no,wy cennik w y­

robów tytuniowych oznacza następujące ce ­
ny papierosów: średni A  — 16 tys. mk., prze­
dni B —  21 tys., przedni A  —  22 tys., naj­
przedniejszy B —  21 tys., najprzedniejszy A  
—  32 tys.; gatunek luksusow y B z ustnikiem  
35 tys. mk., bez ustnika —  48.000 mk. oraz 
luksusow y A  —  z ustnikiem  50 tys., bez ust- 
niika —  60 tys. mk.!

200 MK. AKCYZY OD 1 ZAPAŁKI.
O płatę od pudełka zapałek podw yższono  

znowu o 100% —  z 6000 mk. na 12 tys. mk. 
od pudełka, zawierającego 60 zapałek.

CENY ROSNĄ, JA K  NA DROŻDŻACH 
I AKCYZA OD DROŻDŻY RÓWNIEŻ.

Podatek od drożdży prasowanych krajo­
w ych podw yższony został do 600 tys. od 1 
kg., oraz zagranicznych —  do 640 tys. mk.

AKCYZA OD SPIRYTUSU.
Z d. 23 b. m. podatek spożyw czy od jednego  

stopnia hektolitrow ego alkoholu (jednego li­
tra stustopniow ego spirytusu), wyrobionego  
w  gorzelniach rolniczych i w  gorzelniach  
przerabiających ow oce, podnosi się z 1 milj. 
200 tys. mk. do 2 milj. 400 tys. mk., a w  go­
rzelniach przem ysłow ych —  z 1 milj. 300 ty,s. 
do 2 milj. 500 tys. marek. Gorzelnie przem y­
słow e przerabiające w yw ary na sole potaso­
w e, opłacają podatek spożyw czy w  w ysoko­
ści 2 milj. 400 tys. mk. za litr stustopniow ego  
spirytusu.

FRANK ZŁOTY —  W A LU TĄ  URZĘDOW Ą.
Ministerjum skarbu obak podw yższania  

podatków  pośrednich forsuje obecnie, jako 
w alutę urzędową frank złoty , w  którym od 
dn. 1 stycznia określane być mają opłaty za  
składow e od towarów, przyjm owanych do 
sk ładów  urzędowych. O płaty te w ynosić ma­
ją 0,02 fr. złotego od 100 kg.

DLA SZWEDZKIEGO „CEDERGRENA" 
O BOW IĄZUJĄCĄ W A LU TĄ  JEST... 

FRANK SZW AJCARSKI.
G dy ministerjum skarbu jako wskaźnik  

cen zaczyna stosow ać frank złoty , półurzę- 
dow e polsko-szw edzkie telefony postanaw ia­
ją waloryzację abonamentu telefonów  oprzeć 
na franku szwajcarskim.

Opłata za I kwartał r. p. ma w ynosić 48 
fr. szwajcarskich dla abonentów  prywatnych, 
63 fr. szw . dla zbiorowych i 90 fr. dla publi­
cznych.

W  ten sposób opłata za telefony prze­
kracza normę przedwojenną, choć zarówno 
w ynagrodzenie personelu, jak i inne koszty  
eksploatacji są dużo niższe, niż pnzed wojną.

Prywatni akcjonariusze Tow. telefonów  
w arszaw skich mają jednak p lecy w sferach 
rz ą d o w y c h , co z a p e w n ia  im  b e z k a rn o ś ć  p rz y  
rabunkowej gospodarce!

PRZEDWOJENNE 60 KOP. -  MILIONEM
MAREK U  PASKARZY M ASARSKICH.

M ajstrowie w ędlin iarscy wprowadzili no­
w e  ceny w yrobów  masarskich: Słonina do
870 tys. mk. za funt, sadło św ieże do 920 tys. 
mk. A  f., sm alec do 1 milj. 140 tys. mk., za £., 
schab do 820 tys. mk. za f., boczek do 760 
tys. mk. za £., otoki do 820 tys. mk. za f., w ie ­
przowina do 680 tys. mk. za f., siekanina do 
510 tys. mk. za f. i sadło solone do 870 tys. 
mk. za f. Szynka, baleron, polędw ica w ędzo­
na i b oczek  gotowany — . do 1 milj. 30 tys.

mk. za funt, salcesony, kiełbasa zw ykła i ki­
szka pasztetow a — do 870 tys., serdelki do 
920 tys. mk. za f., żeberka do 490 tys. mk.

Słowem : dawne 60 kop. stanowi dziś 1 
miljon marek, oczyw iście, jeżeli chodzi o k ie­
szenie spożyw ców . Gdy chodzi o kieszenie  
m ajstrów rzeźnickich, stosunek oczyw iście
się zmienia, bo w  tym stosunku nie chcą p ła­
cić swoim  pracownikom. D latego wśród maj­
strów  coraz w ięcej miljarderów, wśród robot­
n ików  coraz w ięcej nędzarzy!..
PODWYŻSZENIE TAK SY APTEKARSKIEJ.

Minister zdrowia publicznego w ydał roz­
porządzenie w  sj/raiwie podw yższenia taksy
aptekarskiej. Zgodnie z rozporządzeniem ,
które obowiązuje od dnia 22 grudnia r. b., za 
środki lecznicze i naozynia w olno pobierać 
ceny, w yszczególnione w  zarządzeniu z  dnia 
1 lutego r. b., z zastosow aniem  do nich mnoż­
nika 250.

Za pracę zaś przy recepturze w olno po­
bierać ceny maksym alne o 67 proc. w yższe  
od cen, wym ienionych w  zarządzeniu min.
zdrowia publicznego z dnia 14 grudnia r. b.

PODWYŻKA N A  KOLEJKACH PODM IEJ­
SKICH.

Od dnia wczorajszego obowiązują now e  
opłaty na linji W ilanowskiej i Grójeckiej. 0 -

p łaty  za przew óz osób podw yższono do 40 
tys. marek w klasie III od osoby i kilom etra  
oraz do 60 tys. mk. w  klasie II od osoby i ki­
lometra.

W  tym samym stosunku podw yższone 
zostały inne opłaty, zw iązane z przewoze. 
osób.

GORZKI CUKIER.

W obec podwyższenia akcyzy od cukru z 40 
milionów d.o 4 miljardów marek od wagonu (zawie­
rającego 100 worków wagi 100 kg. każdy, cena cu­
kru pochodzącego z nowych transportów wzrośnie 
o 360.000 mk. na kg Dotąd bowiem akcyza wyno­
siła 40,000 mk., oibecnie zaś stanowi 400,000 mk, 
na kg. Wobec tego w trzeciej dekadzie grudnia 
kryształ kalkulować się będzie przeszło jeden mil­
ion za kg., gdyż cena pobierana przez cukrownie 
w tym okresie (580.000 mk ) łącznie z akcyzą wy­
nosić będzie 980.000 mk.. do której to sumy dojdą 
jeszcze koszta przewozu, zysk hurtowników i de- 
talistów etc. Wydział zaopatrywania sprzedaje 
resztki kryształu pochodzące z dawniejszych trans­
portów po 570,000 mk. za kg. Kupcy, posiadający 
dawniejsze zapasy kryształu, sprzedają go również 
po cenach niższych, pobierając od 700.000 do 
750 000 mk. za kg.

S a m e  ••• t o a J d ^ T
P. Bajda, obejmując beiz nominacji komi- 

sarjat nadzwyczajny do w alk i z drożyzną, 
przelicytow ać chciał pana Kucharskiego w  o- 
bietnicach i przez usłużne agencje dzienni­
karskie ooraz inne złote góry ob iecyw ał spo­
żywcom . M iał stw orzyć n ietykalny zapas zbo­
ża w  celu utrzymania praw idłow ej aprowiza­
cji miast w  tani chleb. U zyskał na ten ce l od­
powiednio w ielki kredyt, zreorganizował Gł. 
Urząd Żywnościowy, odbył w iele  konferencji, 
zainspirował jeszcze w ięcej notatek dzienni­
karskich, a w szystko na to, aby nie było zu­
pełnie ob iecyw anego n ietykalnego zapasu i 
pozostała tylko... bajda o tanim chlebiel

Bajda —  i nic w ięcej!..
M iał zapewnić spożyw com  tani cukier—  

uzyskać ulgi wzam ian za przyrzeczony cu­
krownikom eksport... Tym czasem  cukier z 
dnia na dzień rósł w  cenie, zrazu liczony w 
markach, później przew alutow any na złote  
polskie, następnie w aloryzow any w ed le fran­
ka szwajcarskiego, a dziś zależny od angiel­
skiego funita-szterlinigów... U zyskano w yw óz  
cukru zagranicę, zapewniono cukrownikom  
tanie kredyty, ułatw iono paskarzom nabywa­
nie cukru i korzystne m agazynowanie go... 
W szyscy coś zyskali, a dla sp ożyw ców  co po­
zostało?..

Bajda i nic więcej!..
W obec nadchodzących m rozów p. Bajda 

„pomyślał" o węglu! „Pomyślał" gruntownie! 
Znalazł poparcie dla sw oich planów wśród  
rady ministrów, która obiecała tani w ęgiel 
nietylko ubogiej ludności, ale naw et urzęd­
nikom, byleby nie upominali się o  podw yżkę  
i w  Chjeno-Piasta w patryw ali się z  nabożną  
pokorą, jak w  cudowny obraz.

Za tem i obietnicam i poszły oczyw iście... 
pakty: zapew niono w łaścicielom  kopalń ulgi 
podatkow e i kredyty, odbyto szereg targów  
i konszachtów  i... zaproponowano w ydziałom  
aprowizacyjnym  i spółdzielniom  minimalne

ilości taniego w ęgla dąbrowskiego i większe 
ilości drogiego w ęgla śląskiego... Po długich  
gadaninach i przygotowaniach „kapnięto" w 
grudniu coś nie coś, zapowiadając zarazem, 
iż akcja w ęglowa, mająca na celu zaopatrze­
nie w tańszy opał uboższą ludność miast za 
pośrednictwem  w ydziałów  aprowizacyjnych  
miast i ogólno-krajowych zw iązków  spółdziel­
czych, spali na panew ce z dniem 1 stycznia 
1924, w obec tego, iż w tym czasie upływa 
termin przyznanych ulg przew ozow ych, się­
gających 50 proc. taryfy przew ozow ej.

I znow u —  w  okresie najw iększych mro­
zó w  —  dla ludności niem a nic...

Zostaje tylko... Bajda!..
A le ani Bajdami, ani bajdami nie opanu­

je s ię  drożyzny chleba, n ie ukróci się w yuz­
dania cukrowników, nie zm niejszy się głodu 
w ęglow ego i panoszącej się na tem tle speku  
lacji w  najcięższym  okresie mrozów.

Czas zerw ać- tę  taktykę okłam ywania o- 
gółu  przez bajdy i Bajdy!

Książki nadesłane.
„Baśnie młodości" Zofji Zaniewicki-ei-Winkow­

ski ej. Warszawa, Książnica Polska
Książka, ładnie ilustrowana przez autorką 

wdzięcznie przyjęta będzie przez starszą dziatwy, 
która znajdzie tu połączenie taotastyczności z (re­
alizmem uczuć altruifetycznych. Baśnie p Zańie- 
wickiej - W iskowskiej przypominają często nastro­
jem swym utwory Andersena, pod którego szla­
chetnym wpływem autorka widocznie pozostaje. 
Różnią się tylko większym sentymentalizmem i 
mniej ostrym zmysłem satyrycznym.

Szata zewnętrzna staranna, aczkolwiek ko­
rekta w kilku miejscach zaniedbana.

OTHMAR STORZINGER

€3isen świata zwierząt
przełożył Karol Irzykowski.

Bvlcm reporterem dziennych wyJań 
wielkiej gazety „Godzina". W i~" i charak­
terze .piałem zaszczyt otrzymav wywiad u 
wielkiego kalifornijskiego hodowcy zwie­
rząt, Satana Biitterblamka. lak u wszyst­
kich wielkich Amerykan kar. et a jego wy­
wodziła się ze skromnych początków. Był 
oprawcą i zachęcony przykładem swego 
ziomka Lutra Burbainka, który wyhodował 
śliwki bez pestek i inne osobliwości, zaj­
mował się gorliwie pokrewnemu próbami 
zoologicznemu. Najpierw udało mu się wy­
hodować rasę psów, która ma na skórze 
karku fałdkisty rowek, uniemożliwiający 
zgubienie obroży i marki. Dzięki temu 
zwrócił na siebie uwagę wielkodusznego 
dobrodzieja ludzi i zwierząt Camegiego 
jeszcze w czasie, 'kiedy Carnegie nie da­
rował swego ogromnego majątku na pre- 
mje za łapanie kapeluszy, porwanych 
przez wiatr.

Przybywszy pod farmę Butterblanka 
byłem zdumiony kolosalnemu rozmiarami 
jego posiadłości. Mury otaczające zdawa­
ły się biec w dal z chyżością łasicy i mimo 
to nie miały końca. Portal przedstawiał 
olbrzymiego plesiosaura i również Olbrzy­
miego -wielbłąda, które w górze łączyły się 
w braterskim pocałunku na znak przymie­
rza między staremi, a noweani laty. Drzwi 
otwarły się same a potem zamknęły się 
za mną hermetycznie. Zabrzmiało coś w 
rodzaju dzwonka i rzekło: Proszę zdjąć
płaszcz a potem do trzeciego pokoju na 
prawo!

Gdy tam zapukałem, sam Sataln But- 
terblanik wyszedł naprzeciw mnie i powitał 
serdecznie. Podczas tego o mało się nie

potknąłem na kilku dziwnie długich bru­
natnych kiełbasach, które szczekając chry- 
pliwie tarzały się po pokoju. „Zapoznaje 
się pan natychmiast z mojemi utworami! 
— śmiał się Butter blank. To są moje jam­
niki sześciomożne. Może pan widywał już 
niektóre egzemplarze tych zwierząt, mają­
ce długość kiełbasy wagi kilku kilogramów. 
Dobierałerd wciąż coraz dłuższych, aż 
środkowe sutki samicy dotknęły ziemi, 
stwardniały, straciły pierwotną funkcję i 
stały się nogami. Te nowe nogi udało się 
łatwo przeszczepić na samców, a wynik 
widzi pan tutaj. Jest to właściwie raczej 
zabawka, ale choidź pan ze mną, zobaczy 
pan twory cenniejsze."

Zaprowadził mnie do swoich ogirodów. 
Na łące poza domem pasła się trzoda wo­
łów, których całe ciało pokryte było wiel­
ką szarą łuską rogową. „To są nasze woły 
'pancerne — rzekł Butterblank — które 
mają wielką przyszłość jako inwentarz po­
ciągowy dla naszej armji. Byłem raz w 
lecie w Tyrolu i widziałem tam wiele 
krów, których nogi i lędźwie pokryte były 
wielkiemi grubemi skorupami; przez uszla­
chetnienie tej właściwości i rozszerzenie 
jej na całe dało  udało mi się wytworzyć 
tę raisę kullolrwaiłą",

„A cóż to  za błyszczące klejnoty ma­
ją ich pasterki we włosach?"

„To jest również produkt, wywodzący 
się z Ausirji. Są to wszy d jamer tawe. Po­
wstały one ze skrzyżowania zwykłej wszy, 
bytującej na głowie ludzkiej, ze specjalną 
odmianą, wszy z tarczą. Słowiańskie ludy 
na południu i na wschodzie Eurony są moi­
mi najlepszymi odbiorcami. Nawet król 
Mikołaj czarnogórski... Jak  pan widzi — 
przerwał sobie — można połączyć przy­
jemne nietylko z pożytecznem, lecz nawet 
z nieprzyjemnem".

Kilka psów przebiegło obok nas. „Ale 
to są zwykłe psy" — zauważyłem.

„O nie! — odrzekł Butterblank — to 
jest canis aeaotlks, pies bezekskremento- 
wy. W swoich stad j ach doprowadziłem do 
zmiany chemizrnu psich wnętrzności, pole­
gającej na tem, że produkty wydzielinowe 
przybierają formę gazu. Podobny problem 
rozwiązałem i u innego zwierzęcia — do­
dał, konie, które się tam pasą, należą do 
gatunku: koń—jabłoń equus deferens ma­
lum, Ich dejekty są prawdziwemu jabł­
kami".

Wyraziłem swój podziw i zdziwienie, 
lecz on u śm iech n ą ł się i poprowadził mnie 
dalej.

Pokazał mi latającego psa policyjnego 
i kangura, będącego torbą pocztową. Te­
go kangura zamów ła sobie austrjadca ad­
ministracja pocztowa w celu osłabienia 
niemiecko - czeskiego sporu językowego. 
Hodowla postąpiła już tak daleko, że na 
torbie było wyraźnie widać rysunek orła 
austrjackicgo. Dalej pokazał mi giemzę z 
brodą proroka, towar pożądany dla wscho­
du, niemego pincza, zwierzę heliotropowe, 
wyhodowane z piżmaka w ten, sposób, że 
jego gruczoły zamiast piżma wydzielają 
hoUotrop. „Maim nadzieję wyhodować tak 
malutki gatunek tych zwierząt, że damy 
będą je mogły chować w swoich dziś i tak 
dość obszernych zarękawkach. Wystarczy 
im potem tylko potrzeć gruczoł zwierząt­
ka lekko chusteczką, aby ją świeżo najper- 
fumować".

Szczególnie zastanowiły mnie króliki- 
boa do naszyjników, Mają małe ciało z 
wspaniałem futrem, a nosy tak długie, że 
można je dwa razy owinąć naokoło szyi. 
Zatrzask powstaje w ten sposób, że zwie­
rzątka same wbijają zęby w koniuszki 
swych uszu. Cieszą się ogromnym popy­
tem.

Jeszcze nie skończyłem wyrażać swe­
go zdumienia, gdy z pobliskich domów, o-

szklomych, doleciały mnie osobliwe tony. 
„Czy mogę zapytać — rzekłem — co to 
za gramolony w sąsiedztwie?1’

„To nie są gramofony, lecz moje ptaki 
śpiewające: zięby a la Caruso, słowiki,
trylujące śmierć Izoldy, szpaki na nutę 
„Torcadórze do broni" i t. d. Ale trzymam 
oczywiście i gramofony. One śpiewają 
ptakom wzór, ptaki muszą powtarzać, a 
dozorcy kontrolują, czy wszystkie tony są 
hrane akuratnie. . Niektóre ptaki nie mogą 
trafić niektórych tonów, więc muszę je tak 
długo hodować, aż znajdę egzemplarz, któ­
ry ten ton weźmie. Jak pan widzi, żmudna 
robota, zatrudniam przy niej piętnastu 
ludzi. Zwłaszcza trzeba czuwać nad pa­
rzeniem się. Raz zdarzyło się, że słowik 
od śmierci miłosnej połączył się ze słowi­
kiem walczykowym. Może pan sobie wy­
obrazić mieszaninę to~ów, wydobywają­
cych się z gardzieli pisklątek. Zresztą mo­
ja kolekcja ptakó*.v jest najobfitsza. T u  
widzi pan papugę z krzykiem dziecka. Za­
pyta pan, czy kto takiego towaru potrze­
buje. O tak! Już dawniej rósł popyt na 
■mocno krzyczące papugi. Niejedno bez­
dzietne małżeństwo, nawet dużo starych 
panien, życzą sob'e teraz krzyku dziecka 
w miejsce modnych przedtem tonów meta­
lowych. Tu widzi pan jeszcze sowę nie- 
szporną, kukułkę, bijącą godziny — jed en  
z najprostszych fabrykatów; a tu wytwór 
najpraktyczniejszy: gęś z piórami s talowe- 
mi do pisania. Dla probostw i klasztorów 
męskich ptak-tabakierka: jego protorailastą 
jest ptak nosorożec, którego wyrostek ro­
gowy przerobiony zosta| na tabakierkę. 
Ale przedewszystkiem £to moje kruki 
kwartetowe dla obchodów* porfrzębowych. 
Mają upierzenie w rodzaju fraka i śp ie­
wają uroczvsty chór Storcha: Ponad gwia­
zdami",.. Wpadałem z jednego zd ziw ien ia  
w drugie!

„Czyś pan już zapomniał, ie  wedhąf
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leszcze o ochronie 
granicy vschrirej.

W związku z likwidacją b. Straży Grani* 
nej, która nastąpiła w lipcu b. r., Ministe- 

um Spraw Wewnętrznych przystąpiło do li- 
widacji ostatnich pozostałych sześciu bao- 
idw na granicy litewsko - łotewskiej.

W miejsce likwidujących się baonow 
anicę obsadzają oddziały Policji Państwo- 
ej. Do zorganizowania tych oddziałów p. 
iernik miał cztery miesiące czasu — lecz 

w czasie tym nic nie zrobiono i część granicy 
litewskiej, tej granicy, gdzie podczas obejmo­
wania pasa neutnaJnego kilkudziesięciu ofice­
rów i żołnierzy Straży Granicznej przelało 
rwą krew. Rząd obsadza ludźmi, których już 
san? zewnętrzny wygląd urąga pojęciom • wła-{ <**y.

Nawet o to władze policyjne się nie po­
starały. by kompletnej?? umundu'owaniem 
chociażby zewnętrznie tylko upodobnić *lych 
ludzi do policjantów.

1 tu na kresach, gdizie umundurowany 
policjant powinien wzbudzać w obcej ludno­
ści szacunek i poszanowanie władzy, po mia- 
sieazku wałęsa się stu kilkudziesięciu osobni­
ków. przybranych w mundury policyjne i pła­
szcze. bez pasów, w cywilnycl? czapkach naj­
różniejszych kategorji od sztywnego meloni­
ka począwszy, na sportowym kaszkiecie 
skończywszy.

O doborze zaś tych ludzi świadczą czę­
ste wypadki pijaństwa i kradzieży.

Powierzanie ochrony granicy tak zorga­
nizowanym ,.władzora bezpieczeństwa” jest 
rzeczą skandaliczną.

Któż bowiem może tych ludzi utrzymać 
 ̂ w garści? Czyż oficer, żadnej zgoła nad nimi 
nie posiadający władzy, może za nich pono­
sić odpowiedzialność? Władza jego ogranicza 
się do nrawa nakładania na nich kilkudnio­
wego afesztu. do którego oni po zakosztowa­
niu trudów i niewygód służby z upragnieniem 
tęsknić będą. Ostateczny zaś środek, to jest 
zagrożenie w?'daleniern, bedzie im tvlko na 
rękę, by sin wydostać ze służby, o której tru­
dach i ciężkich niewygodach oni pojęcia nie 
mieli.

Na kresach, gdzie bandytyzm, zbrodnie i 
abunki sa na porządku dziennym, obsadza 
ię granice luźnemi watahami, których opła- 
:anie pożera miliardy, a które nietylko nie 

p rzy n o szą  państwu żadnej korzyści fcrz o- 
gromne powodują straty materialne i moralne.

Rząd Chjcno - Witosa zlekceważył wnio­
sek połączonych komisji sejmowych wojsko­
wej i administacyjnej, który wzywa go do 
przedłożenia projektu ustawy o wojskowej 
straży granicznej, nagły wniosek tow. Mafi- 
riowskiego w sprawie ochrony granic wschod­
nich spoczywa w komisji — na granicy zaś w 
dalszym ciągu odbywają sie niebezpieczne 
dla państwa eksperymenty policyjne.

mlii urn

C//IROD sm > na dostane*.
, „ W słońcu”, dw utygodnik ilustrowany dla
dzieci i wychowawców.

„Przem yśl i handel”, zesz 50 — 5!.
„Żołnierz polski”. Nr. gwiazdkowy, podwójny.

Zw. Inwalidów wojennych przesyła naro fco- 
nuinikait, który zamieszczamy w obszem em  stre­
szczeniu:

Setki tysięcy inwalidów, wdów j  sierot wojen­
nych trapi nędza i niedostatek. M iesięczna renta 
80% inw alidy, która za miesiąc gcuidzień w ynosiła 
6.450CC0 mkp., (wystarcza mu zr.lodiwie na op łace­
nie komornego, nie mówiąc jju ź  o utrzym aniu ro­
dziny i sieb e. Poważna część inwalidów nie o trzy­
muje już lyoh zasiłków od 6 d o  8 miesięcy, a  prze­
w ażają wśród r.ich inwalidzi 100% (ociemniali lub 
też ciężko okaleczeni), którzy nie są \y  stan ie  za­
jąć się sami tą spraw ą. M ianowicie, często, gdy 
inwalida zwraca się do Izby Skarbowej, aby po­
brać ten  .zas iłek ” otrzym uje odpowiedź, że do­
kumenty jego jeszcze nie nadeszły z P„ K. U., a 
w P. K. U. oświadczają, ie  dokum enty znajdują 
się w  Szefostwie Sanitarnom .

Na mocy uchw ały Sejmu, inw alida  100% 
m iał otrzymać rentę, rów nającą się co do  w a rto ­
ści wynagrodzeniu (pieniężnemu urzędnika pań­
stwowego XII kategorji; w rzeczywistości zaś dzAe. 
je się inaczej. Oprócz lego, została uchwalona 
przez Sejm rewizja koncesji, k tóre m iały być na­
dawane inw alidom , jak  np . bufety kolejowe, ret 
stauracje w in  i wódek i l  1  Leoz i ten  punkt 
ustawy nie wszedł w życie, gdyż bufety kolejowe 
drogą licytacji są oszacow ani lak wysoko że gdy­
by inw alida chciał w ydzierżaw ić tak i bufet, jak 
np. na małej stacji Luków, m usiałby wnieść jako< 
koncesję i opłatę zgóry za pół roku 4 m iliardy  
mk. Na taką sumę n,ie stać injwalidy. k tó ry  pobiera 
6.500.C00 mk. miesięcznie.

Inwalidów, którzy otrzym ali koncesiję na u- 
liczną sprzedaż pap.erosów i na buidki z wodą so­
dow ą. Izba Skarbowa pozbawia nawet tej nie­
wielkiej renty, tłómacząc się Lem, że jego zarobek 
przewyższa rentę, m agistrat zaś nak łada na nich 
olbrzym ie podatki od m iejsca, któro ,wynoszą do 
500 złp. rocznie. Niektórzy z inwalidów nie będą 
w stanie op łac ić  tych podatków, co jest równo­
ważne ze stra tą  zarobków.

Również z powodu redukcji w ydała się in­
walidów z pracy n iey lk o  z przedsiębiorstw  pry­
watnych, lecz i państwowych. F ak t laki zdarzył się 

I w państ. fabryce protez, skąd został wydalony in- 
j w alida Rojek, kawaler Krzyża W alecznych i V ir. 
i tub  M iiitari, posiadający długoletnią praktykę bu- 
' chaltcryjną. który pracow ał pomiędzy pracowna- 
j karni cywilnymi.

Dalej, na mocy rozporządzenia Komisarza 
R ządu wszystkie kuna. mają przyjmować inwoli- 

j dów w poczet swoich pracowników, a także nowo- 
| O tw ierające się kina mają zatrudniać wyłącznie 
| inwalidów. Lecz i tu postępuje się wbrew rozpo- 
S rządzeniom. W łaściciel nowootwonzonego kima w 
i  gmachu dawnego kina , Colosseuim", Nowy-Swuat 

19, p. Krzemiński, już po utworzeniu kompletu 
pracowników, w sobotę dnia 22 grudnia r. b. przód 
zamknięciem biura Związku Inwalidów, łd e fo - 
nieżmie zapotrzebował 4-ch intulćgenlnych inwn'f- 
dów jako woźnych, zaiznaczyć należy, ie  w leimie 
„Cotosratun' ‘pracow ało w  1922 rukiu 25 inwalidów.

Radia Związku Koła W arszawskiego Inw ali­
dów  W ojennych zwraca się do Sejmu, który  u- 
chwalił Ustawę łniw^rhdzką a  także do  władz mia­
rodajnych z żądaniem, aby ustuiwa ta w jak n a j­
krótszym czasie została wprowadzona w życie.

Czyż dziwić się można, ie  wobec obecnej nę­
dzy, mnożą się sam obójstw a inwalidów w ojen.
oych?

Kronika 
parlamentarna.
POSIEDZENIE SEJMU.

Pierwsze poświąteczne posiedzenie 
Sejmu odbędzie się w dn. 4 stycznia 1924. 
Na porządku dziennym między innemi 
znajduje się ustawa o pełnomocnictwach 
dla rządu.

Krąnika polityczna.
ECHA ZAJŚĆ 6 LISTO PA D A  

Kraków (telefonem)
Sąd zwolnił ostatnio 9 robotników, aresz­

towanych w związku z zajściami w dn. 6 li­
stopada.
KONFERENCJA W  SPRAWIE PEŁNO­

MOCNICTW DLA RZĄDU.
Na konferencję w sprawie pełnomoc­

nictw dla rządu dodatkowo zaproszeni zo­
stali minister Wygarowski, sędzia Sądu 
Najwyższego Lemitszewski, prof. Peretiat- j 
kowicz z Poznania, oraz w miejsce chorego 
prof. W. L. Jaworskiego prof. Estreicher 
z Krakowa. (PAT).
KONFERENCJE U P. GRABSKIEGO.

Pan prezes Rady Ministrów przyjął 
wczoraj ra  audjeneji p. ministra sprawie- j 
dliwości Wyganowskiego oraz prezesa Ge- j 
reralnej Prokuratorji Bukowieckiego. P. 
prezes Rady Ministrów również przyjął 
przedstawicieli białostockiego przemysłu

włókienniczego, którzy przedstawili mu 
położenie i postulaty tegoż przemysłu.

P. prezes Rady Ministrów odbył kon­
ferencję z p. marszałkiem senatu Trąmp- 
czyńskim.

ZA FAŁSZE CHJEŃSKIE. ■
Redaktor odpowiedzialny czasopisma 

„Dziennik Wileński” został pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej z art. 263 K.K. 
za umieszczenie w n-rze 271 z dnia 1 gru­
dnia r. b. tego dziennika artykułu p. t. 
„Nietykalni”. W artykule powyższym 
przytoczone zostały fakty, niezgodne z pra­
wdą, dotyczące zachowania się uczestni­
ków wiecu, zwołanego przez posła Kwa* 
pińskiego w Wilnie. (PAT.).

O SPUŚCIZNĘ PO KORFANTYM.

W  związku z n ieśdsłem i wiadomościam i o 
rzekom etn unieważnieniu układów  poprzedniego 
rządu z poszczególnemu gałęziami przemysłowców 
i kupców w sprav ię zaliczek na podatek m ajątko­
wy, dowiadujem y s,ę z m iarodajnych źródeł, iż 
catkow: ej rewizji ulegną tylko te układy, k tóre 
nie zostały doprowadzone do końca. Co do zakoń­
czonych i obopólnie przyjęitych układów  to ulegną 
zmianie tylko te ich części, które zezw alają po­
datnikom  na zakupno na wewnętrznym rynku kra­
jowym obcych w alut, potrzebnych im do  wpłaca­
nia wspomnianych zaliczek. (PA T),

.Robotnik” podał w  numerze z dn i*  24 b. uw
o  unieważnieniu przez p. Grabskiego układu p. 

Korfantego z przemysłowcami łódzkimi w łaśnie 
z powodu sprawy walut obcych. PAT potwierdź* 
tedy naszą informację, ale nie podaje, czy łódzcy 
przemysłowcy zgodzą się na zmianę tych właśnie 
części, któro dla nich były najdogodniejsze.

TELEGRAMY.
S p ra w a  o d szk o d o w a ń .

bajki kruk jest ptakiem śpiewającym, 
zresztą mogę natychmiast dać próbkę”.

„Dziękuję, dziękuję, słyszałem tę 
pieśń ze 200 raizy przy takich sposobno­
ściach”.

„Z imnemi klasami zwierząt — wyznał 
esn szczerze mój przewodnik — idzie 
gorzej. Z ryb otrzymałem tylko dwa 

achctne warjanty: rybę z czerwonym a- 
ameniem dll a celów szkolnych, jest to 

właściwie moluska, i złote rybki nocmiko- 
we dla córek mi! jarderów. Dlatego wolę 
pana zaprowadzić odrazu do ogrodu dla c- 
wadów”.

„Oh, okularnik!‘“ — wzdrygnąłem się, 
^gdyśmy wchodzili.

„W stracha zdwoiło się panu w oczach 
śmiał się Rutierblamk — protoplastą 

est rzeczywiście jadowity okularnik, ale 
en wąż jest niewinnym faworytem dla 
lor arystokratycznych, to mój wąż rnono- 
lowy. Pokaż no tu" — rzekł i przetarł 
Jcem wiotkie szkiełko na oku węża. 

„Tam wkłizę jakąś budowlę mniej wię- 
30-*pietrową. To zapewne znowu jakiś 

cud pańskiej twórczości, może to ule 
pszczół?” — spytałem ochłonąwszy z 
przerażenia.

W tych ufedh mieszkają pszczoły li­
kierowe; fabrykują zielony likier zamiast 
miodu i cieszą się wielkim pmvtcm w sta­
nach, gdzie panuje zakaz alkoholu. Sprze­
daje się je T>od nazwą „pszczół wniebo­
wzięcia1'. Prócz togo mogę panu tu je­
szcze pokazać moje prządki. Oddtwna 
pociągała more myśk żeby gąsienice fabry- 

owałv niety’ko jedwab. I wdało mi sic. 
u widzi on i prządkę aksamitu we wszyst­

kich faizach, a te szare, grube gąsienice po 
drogiej stronie orzedą lodom. Ich r>ożv- 
gneniem jest, jak m n  widzi, makuflatura, 

tórej nopze dzienr Ikj obficie dostarcza,?a: 
edm  gąsienicą konsumuje na dzień mniej 

więcej jeden artykuł wstępny. — Na po­

żegnanie pokażę panu coś specjalnego — 
rzekł — opuściwszy przedział dlla owadów.

Wróciliśmy właśnie do głównego gma­
chu. Otworzył mi zasuwy w kilku klatkach 
i rzekł: „Ten zając, którego pan tu widzi, 
to zając wielkanocny, który składa jaja”.

„To chyba żart?” — odparłem nie­
pewnie.

„O nie! Pomysł coprawda nie różni 
się od żartu. Ale przecież wiadomo panu. 
że dziobak jest ssakiem, który składa jaja. 
Aby wzmocnić czynność jajokładczą, 
skrzyżowałem go najpierw z kurą, a pro- 
dkkt stąd wynikły potem kilkakrotnie ze 
zwykłym zającem”, g

Teraz przyszła na mnie kolej poiar- 
towania:

„No, ro , w końcu może pan wyprodu­
kuje bociana, przynoszącego dzieci!”

„Człowieku! — krzyknął Butterblank 
— zgadujesz moje najtajniejsze myśli! W 
samej rzeczy, jestem już na najlepszej 
drodze i w razie powodzenia obiecuję so­
bie jak największe zyski. Niech pan tylko 
pomyśli o korzyściach moralnych i peda­
gogicznych. To nie da się opisać! Zaga­
dnienie uświadom?«ni:a seksualnego zosta­
łoby odrazu rozwiązane!”

„A więc mogę w swojem sprawozda­
niu nazwać parna Edisonem świata zwie­
rzęcego?”

Spytałem jeszcze podając mu rękę. 
„Bardzo to dla mnie pochlebne, ale 

do Edisona jeszcze nic dorosłem. Jemu u- 
dało się przez jeden dziesiątek lat trzymać 
oały świat w ' napięciu ciekawości, sta­
rym nieużytecznym wynalazkiem, szwedz­
kim, który podał za swój akumulator. Coś 
te ki ego nnr.ie nie uda się nigdy. O dem ie 
niestety nikt nie kuni kota w worku!”

Uścisnął mi silnie rękę i  tak rozsta­
liśmy się.

PRZED ODPOWIEDZIĄ FRANCUSKĄ 
NA MEMORJAŁ NIEMIECKI.

Paryż, 27 grudnia. (PAT.). Poincare prze­
siał do wiadomości generałowi Degouite i 
wysokiemu komisarzowi Tirardowi memorial 
niemiecki, żądając przedłożenia w najkrót­
szym czasie uwag, jakie memorjal tcu im na­
stręczył. Premjcr, po zapoznaniu się z opi- ! 
nją Degoutta i Tirarda, opracuje projekt od­
powiedzi dla rządu Rzeszy, który to projekt , 
przedstawi rządowi belgijskiemu.
PRZEWIDYWANY TERMIN ODPOWIEDZI.

Berlin, 27 grudnia. (PAT.). Prasa berliń­
ska wyraża opinję, że odpowiedzi na memo­
rial niemiecki, złożony 24 grudnia w Paryżu, 
nic należy si^ spodziewać przed początkiem 
stycznia.

Londyn, 27 grudnia. (PAT). Z Paryża 
donoszą, że komisja odszkodowań umyśl­
nie ustaliła na tak późny termin daty p g £  
siedzeń obu komitetów rzeczoznawców, 
by umożliwić trzeciemu amerykańskiemu 
rzeczoznawcy, mianowanemu w ostatnich 
dniach przybycie ha czas do Europy.

KOMITETY RZECZOZNAWCÓW.
Paryż, 27 grudnia. (P A T .). Komisja od­

szkodowań ustaliła definitywnie skład komi­
tetów rzeczoznawców i wystosuje w dniu 
dzisiejszym odnośne zaproszenia. Komitet, 
mający się zająć sprawą równowagi budżeto­
wej Niemiec zbierze się w dniu 14 stycznia 
następnego roku. Komitet zaś, mający się za­
jąć wyszukaniem kapitałów niemieckich, któ­
re odpłynęły zagranicę, zbierze się w stycz­
niu następnego roku.
SKŁAD KOMITETÓW RZECZOZNAWCÓW.

Paryż. 27 grudnia. (PAT.). (P. R.). Naśro- 
dowem posiedzeniu komisja odszkodowań u- 
staliła listę rzeczoznawców, mających zasia­
dać w obu komitetach. W  pierwszym komi­
tecie, który obradować będzie nad kwesiją

równowagi budżetu niemieckiego, wezmą u- 
dzial: Ze strony Stanów Zjednoczonych ge­
nerał Dawes i Owen Young; z ramienia Wiel­
kiej Brytanji sir Robert Kindcrsley, dyrektor 
angielskiego Banku Państwa, sir Charles 
Stamp, sekretarz zakładów Nobla; z ramie­
nia Francji Parmentier, jeden z dyrektorów 
departamentu ministerjum iinansów, dyrektor 
Credit Foncier de France, Dr. Alia, prolesof 
prawa na uniwersytecie paryskim; z ramienia 
Wioch Alberto Pirelli ze związku przemy­
słowców włoskich i Flora, profesor skarbo- 
wości w uniwersytecie Bolońskim; belgijski­
mi delegatami są: baron Houtard, członek
parlamentu i Emil Francqui, sekretarz stann 
1 wice-prezes Societe Generale de Belgique.

W skład drugiego komitetu wchodzą: Z 
ramienia St. Zjednoczonych Henr i Robinson, 
prezes First National Banku w Los Angelos; 
z ramienia Angłji Reginald Mac Kcnna, pre­
zes Middland Banku i b. kanclerz skarbu; 
Francję reprezentować będzie Laurent Attha- 
lin, dyrektor Banque de Paris cl de Pays-Bas, 
Włochy Mario Alberti, wice-prezes Banku 
Credito Itałiano, Belgią Albert Edouard Jan­
sen, prezes Banque National de Belgique.

ZMIANA ANGIELSKICH KANDYDA­
TÓW DO KOMITETU RZECZOZNAW- * 

CÓW.
Londyn, 27 grudnia. fPAT). Sir John

Bradbury poczynił zmiany w składzie kan­
dydatów angielskich do komitetów rzeczo­
znawców. Zmiany te wynikły z powodu 
odmownego stanowiska son a tu angielskie­
go banku państwa w sprawie kandydatury 
gubernatora banku MootaAgue Normana, 
k tó r e g o  obecność w Banku Państwa jest 
zdaniem wzmiankowanego senatu nieodzo­
wną i nie może uledz najkrótszej nawet 
przerwie. Gubernatora Normana zastąpi 
jeden z dyrektorów banku państwa sir Ro­
bert Kindersley.

Wiado?ncści z  f iiem iec .
PROTEST RZĄDU TURYNGIJ5KIEGO.

Berlin; 27 g ru d n ia . (P A T .). (P . R.). Mini­
ster pełnomocny Turyngii w Berlinie złożył 
protest przeciwko wprowadzeniu kontroli ze 
strony Rzeszy. Pomimo zaprzeczenia pogłos­
ce o wysłaniu komisarza Rzeszy do Turyngji, 
„Vorwarts” donosi nadal, o zamierzonem w 
związku z tem wprowadzeniu w Turyngji sta­
nu wyjątkowego.

O POMOC DLA NIEMIEC.
Eilwese, 27 grudnia. (PAT). Niemiec­

ka radiostacja podaje następującą wiado­
mość z Londynu: Międzynarodowy komi­
te t pomocy robotnikom wydał odezwę, 
która głosi m. in; : Nędza głodowa w Niem­
czech wzmaga się stale, zwłaszcza wśród 
sfer robotniczych. Tysiącom dzieci, kobiet 
i starców zagraża śmierć głodowa i dllaicgo 
zorganizowanie na wielką skalę między­
narodowej pomocy dla Niemiec isat nie­
odzowna koniecznością-

WYJAZD STRESEMANNA,
Berlin, 27 grudnia. (PAT). Stresemann 

I udał się na wypoczynek do Szwajcarek 
I Powróci on zapewne w początkach przy­

szłego miesiąca, spodziewając się nadej­
ścia w tym czasie odpowiedzi francusko- 
belgijskiej,

lin  \mmFi  w Jam ii
Nowy Jork, 27 grrdnia. (PAT.) (Tele- 

graphea Compagny). Dzienniki nowojorskie 
i przynoszą depesze z Tokfo, że w Tokjo ns 

Stąpiło nowe trzęsienie ziemi. L.lkakrotu 
silne wstrręśnienie zniszczyło około 100 pro­
wizorycznych domów micszka'nych, Miesz- 
kaacy nocują bez dachu nad głową. Jest wie- 

, le ofiar w zabitych i rannych.

i



4 „ K U P U  i  J V  i t v  p i ą t c K ,  za  g r u a n i a  r .

S y tu a o ja  w  G recji.
OCZEKIWANE PRZYBYCIE 

VENIZELOSA.
Ateny, 27 grudnia. (PAT). W oczeki­

waniu przyjazdu Venizelosa sytuacja po- 
lityczra pozostaje 'bez zmiany. Prasa prze­
stała się zajmować sprawą stworzenia no­
wego gabinetu.

Paryż, 27 grudnia. (PAT.). (P. R.).— 
Parowiec grecki Andros", na którym Ve- 
nizelos odpłynie w sobotę, udając się do 
Grecji, zabierze z sobą również delegację 
grecką, przybyłą na spotkanie Venizelosa.

RUMUNIA I WŁOCHY WOBEC 
WYPADKÓW W GRECJI.

Wiedeń, 27 grudnia. (PAT). „Neue 
Frede Presse" donosi z Aten: Rumuński
charge d'affaires, który pozostał w Ate­
nach oświadczył, ie  odjazd posła rumuń­
skiego nie oznacza zerwania stosunków dy­

plomatycznych, jakkolwiek nie został o- 
kreślony termin powrotu posła rumuńskie­
go. „Dimokratija“ dowiaduje się, że król 
i królowa przesiedlą się prawdapodobrie 
do Anglji, o ilehy ich nieobecność w Gre­
cji miała potrwać czas dłuższy. Nadeszły 
do Aten wiadomości, że Wlochv wzmoc­
niły swoje garnizony w  Dadekmezie. 
Dzienniki komentują to uwagą, że Włochy 
prawdopodobnie zamierzają anektować 
Dodekanezos.

o  d o s t a w y  z  n ie m ie c :
Ateny, 27 grudnia. (PAT). Rząd grec­

ki polecił swojemu przedstawicielowi w  
Berlinie rozpocząć niezwłocznie z rządem 
Rzeszy rokowania w  związku z de­
cyzją Niemiec całkowitego zaprzestania 
dos'.aw w naturze. Grecja domagać sie bę­
dzie wypełnienia dostaw już rozpoczętych.

Iji.
ARESZTOWANIE PRZYWÓDCÓW.

SPISKU.
Mcdryt, 27 grudnia. (PAT). Wszyscy 

główni kierownicy ruchu rewolucyjnego 
zostali aresztowani. Policja hiszpańska i 
portugalska współpracują energicznie w 
celu unicestwienia spisku.

Im 1 u To'li
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Msufe la'iilo a i i i l i i
MOWA TRONOWA.

Londyn, 27 grudnia. (PAT.). (P. R.). 
Koła polityczne zajmują się obecnie przy­
szłą irową tronową. „Evening Standard'* 
•podziewa się, że w mowie tej czynione bę- 
idą aluzje do kwestji bezrobocia, handlu za­
morskiego i polityki protekcyjnej, jak 
również do usiłowań i rządu rozwiązania 
zawiłej kwestji odszkodowań i zobowiązań 
niędzysojuszniczych.

0 ulm w li Minia a a f l n
Londyn, 27 grudnia. (P. A. T,). — Ar­

cybiskup kenterburyjski wystosował pismo 
do arcybiskupa metropolitalnego unji angli­
kańskiej, w którem powołuje się na szereg 
konferencji i dyskusji, odbytych od czasu 
wydania odezwy na zjeźdz.e w Lambeth w 
r. 1920, traktującej o por.owmem zjednocze­
niu kościoła angielskiego. Arcybiskup ken­
terburyjski zwraca w piśmie swem uwagę 
na szkodliwe strony rozczłonkowania ko­
ścioła w Anglji. W piśmie tem znajdują 
się również uwagi o konferencji, odbytej w 
tej sprawie w Malines z przedstawicielami 
koś sioła rzymsko - katolickiego. Arcybiskup 
•twierdza, że konferencje te, już odbyte, 
Bie mają charakteru rokowań, gdyż delega­
ci anglikańscy, biorący w nich udział, nie 
reprezentują w żadnym razie kościoła an- 

_ gielskif go, jrko całości, Obecność ich w 
, . „:ata jedynie na celu stwierdzenie
rozt>ie?i:cśn zdań obu stron w kwestji uni­
fikacji K ościoła w Anglji. J a k k o lw ie k  w 
•prawie te) n:e powzięto jerzcze żadnych 
dalszych określonych kroków, to jednak 
wydaje się być pewnesm, że zwołane zosta­
ną dalsze konferencje.

B 1(1)1 M i t )  M n A
Paryż, 27 grudnia. (PAT). Na poran-

rcm posiedzeniu Izby deputowanych od- 
rzucoro 359 głosami przeciwko 160 wmio- 
*ck, dążący do utrzymania obeerej liczby 
deputowanych. Rząd, wypowiadający się 
za utrzymaniem tej liczby, nie stawiał w 
danym wypadku kwestji zaufania.

U n i i !
Paryż, 27 grudnia. (P. A. T.). — Z kół 

dobrze poinformowanych donoszą, że obec­
ne rozmowy Benesza z Poincarćm, stano­
wiące dalszy ciąg rokowań, nawiązanych z 
prezydentem Massarykiem w czasie jego 
pobytu w Paryżu, przyczyniły się do usta­
lenia zasadniczych podstaw współpracy 
pomiędzy obydwoma krajami, która nieba­
wem będzie mogła być dokładnie określona 
w formie traktatu.1

M o  fonrSi sial ) h j p I i w .
Paryż, 27 grudnia. (PAT). Minister 

marynarki do godziny 22-ej nie otrzymał 
wczoraj żadnych wiadomości o wojsko­
wym statku napowietrznym „Dixmude". 
Prefekt Bizerty stwierdził, iż siła tek nie 
był dostrzeżony nad tery tor jum Tunisu w 
dniach 23 i 24 grudnia. Również między 
Maltą i Trypolisom statku nie widziano. 
Przeważa opinja, iż „Dixmude" wylądo­
wał w południowej części Algieru.

Marsylja, 27 grudnia. (PAT). Bezo­
wocne poszukiwania ster. balonu „Dixmu­
de" trwają. Poszukiwania przeprowadzane 
są obeerie na morzu w okolicach Turisu i 
Tripolisu oraz na lądzie na południe od 
Tunisu.

W o'isaiara M ii
WYROK W SPRAWIE „SCHUTZPOLI-

Z E I" .
Dusseldorf, 27 grudnia. (PAT). W 

procesie przeciwko członkom sahutzpali- 
zei, zapadł w dniu dzisiejszym wyrok. Z 
nieobecnych oskarżanych prezydent re­
gencji Griitzncr został skazany na 20 lat 
przymusowych robót, kapitan Bauer oraz 
porucznik Śodenstcin na 10 lat, a z obec­
nych oficerów: porucznik Pohl na 5 lat
domu kannego, inni oskarżeni na więzienie 
od 3 miesięcy do 5 lat. Kilku oskarżonych 
zostało uwolnionych.

loh jo , 27 grudnia. (PAT.). (P. R.).— 
Pewien płody człowiek strzelił do samo­
chodu, w którym znajdował się książę re­
gent, udający się do parlamentu. Szyby 
samochodu zostały stłuczone. Książę re­
gent wyszedł bez szwanku.

tal? nr i ( iii roił’!)
MIKOŁAJ MIKOŁAJEWICZ KORONU­

JE SIĘ NA CARA WSZECHROSJI.
Londyn, 27 grudnia. (PAT). Angiel­

ska radiostacja w LeafieJd podaje nastę­
pującą depeszę: Z Paryża donoszą, te  od­
była się tu tajemna koronacja wielkiego 
ks Mikołaja Mkołajewicza na cara 
Wszechrosji. Obrzęd koronacji dokonał 
się przy zamkniętych okiennicach w pała­
cyku wielkiego księcia Borysa w Saint 
Cloud w obecności najbliższej rodziny.

l l i E i i  ( [ I p l i s n i
— W Berlinie wielkie nawałnice śnieżne u- 

»zkoJziły poważnie fiSnitindkację pocztowo-tele­
graf.czną i tramwajową.

— W Poznaniu powstało polsko-tureckie sto­
warzyszenie, którego zadaniem jest nawiązanie 
między Polską a Turcją stosunków społeczno-go­
spodarczych

— , Gaz«'a Lwowska" donosi: Według wiado­
mości z okolic górskich, panują tam od kilku dni 
silne zamiecie śnieżne, wskutek czego wstrzymano 
wszelki ruch na kolei wązkotorowej Nowy Łup­
ków—Cisną.

— Dnia 27 b. m. obchodzono w Poznaniu u- 
roozyście 5-tą rocznicę wyzi.-.o, oaia Poznania t  
pod jarzma pruskiego. Miasto było bogato udeko­
rowane.

— Dopuszczono ruch telefoniczny pomiędzy 
Gdańskiem a 4 miarkami szwedzkomi: StokhoL 
mcm, Góteborgiem, Malm o i Htlsingborgicm,

—- W Monachium aresztowano ks. Wrede, 
b, szefa h.it Gierowskiego oddziału konnicy.

— Rząd bawarski zabronił, ze względu na o- 
płakany Stan gospodarki państwowej, urządzania 
batów, maskarad i wogóit wszelkich zabaw kar. 
na,wałowych.

— W Monachium rozpoczął się proces prze­
ciwko 16-tu członkom socjalistycznej organizacji 
bojowej, która miała dokonać napadu na bojówki 
t. zw. .Oberlajndu”.

F .o io ln c j  w p iera jc ie
swoje pisma codzienne

i

P i ł s u d s k i
o lii  A te te  hliinńii

w  p ierw szą rocznicę zgonu I. p . tow .
A lek san d ra  M alinow skiego, zm arłego 25 
g rudnia 1922 w Z akopanem , ukaże  się w 
tych  dniach książka zbiorow a, zaw ie ra ją ­
ca jego życiorys, u ryw ki z jego pam ię tn i­
k a  i w spom nienia p rzy jació ł o nim. P rzy ­
taczam y  poniżej w spom nien ie napisane 
p rzez  Jó z e la  P iłsudskiego, k tó re  w ejdzie 
w  sk ła d  drukującej się książk i p am ią t­
kow ej.

A lek san d e r M alinow ski w szedł do cen ­
na k ierow niczego  Polskiej P artji Socjali­

stycznej po  ukończen iu  T echnologicznego In­
s ty tu tu  w C harkow ie, W drugiej połow ie O - 
• la tn ieg o  dziesięcio lecia ubieg łego  w ieku.

P ra c a  w ow ych czasach bv ła  to tak  zw a- 
• tia p raca  u „podstaw ". R zadko  by w ała  u- 

■wieńczona pow odzeniem , nigdy nie łączy ła  
nazw iska p racow n ika  z b laskiem  chw ałv  pu ­
blicznej, nie m iała oparc ia  w uznaniu tłum u, 
gdyż nigdy nie sch leb ia ła  jego instynktom . 
W ym agała w ięc ta k a  k o n sp iracy jna robo ta  
•pecjalnego  doboru  ludzi o silnych nerw ach  i  
W ysokiem napięciu  nastro ju  m oralnego. W  
ciasnem  gronie ko n sp ira to ró w  zbliżenie n a ­
stęp o w ało  szybko, a  w snółne p rzeżycia  i  
tw a rd e  p rze jścia  w y tw arza ły  w ęzły  ko leżeń ­
s tw a  nierozerw alne* trw a jące  ca łe  ty c ie . ' 
Spory , n ie raz  bardzo  nam iętne, nigdy nie zo­
staw iały, tak , jak  to  się zd a rza ło  później, 

dnej skazy  w  sto su n k ach  osobistych, k tó re  
. w ały  w serdeczności i  w e w zajem nej i  nie­

zm iennej ufności, pom im o bard zo  n ieraz  roz­
bieżnych  pog’ą J ów dyskutu jących .

M alinow ski b y ł jednym  z ludzi do tak ie j 
w łaśn ie  p racy  nadzw yczajn ie p rzy sto so w a­
nych. N azyw aliśm y go konsp iracy jn ie „W ład - I 

iem "; p rzy b ran e  imię ta k  sie  z  nim  zrosło , I

tak  p rzy lgnęło  do  niego, i i  za stąp iło  ca łkow i- , 
cie is to tne  imię A leksandra . G dy ten  pseudo- | 
nim był już skom prom itow any  przez ta n d a r -  j 
m erję  polityczną, pom im o w szelk ich  jego s ta - i 
rań  zastąp ić  go innym  nie^ udało  mu się nigdy. 
P rzypuszczam , że n aw et w  jego najbliższej 
rodzin ie  nazyw ano  go n ie raz  W ładk iem — jak 
gdyby dła zaśw iadczenia , że ca łe  jego życie 
by ło  ściśle zw iązane z tą  ciężką, bezosobow ą 
p racą, w k tó re j zm ężniał i  u trw alił się jego j 
k ry sz ta ło w y  c h a ra k te r. D ziw ne ko le je  p rze ­
chodziły  te  pseudonim y: znam  za ledw ie k il­
ku  ludzi, z k tó rym i p rzy b ran e  im iona zrosły  
się ta k  organicznie, że na c a łe  życie za s tą p i­
ły  rzeczyw iste  im iona. D otąd  po trzy d z ies tu  
p raw ie  la tach  ca łe  m nóstw o ludzi zw raca się 
do nich. lub mówi o  n ich , gdy zeszli już ze 
św ia ta . nazyw ając ich konsp iracy jnem  im ie­
niem . G dy m yślą przebiegam  tę g rupę to w a­
rzyszy, znajduje zaw sze jedną v /s ró łr:ą im c e ­
chę: kochano  ich w ięcej, niż innych, byli po­
za p racą  konsp iracy jną jakby  krew nym i, 
braćm i, zaw sze uczynni, pom oc dający  łatw-o 
i  niew iele  dla siebie żądający . Jed n y m  z nich 
by ł „ W ła d ek " ; do tąd  zapew ne u jego k o le ­
gów — prZy w spom nieniu o nim — serdeczny  
uśm iech zjaw ia się na tw arzy , a  d łoń do b ra ­
te rsk ieg o  w yciąga uścisku.

Był człow iek iem  w ysoce w ykształconym , 
lecz pom im o, iż dok tryny , k tó re  w yznaw ał, 
sk łan iać  go rro^ ły  do u jm ow ania zjaw isk z 
m glistego, rzekom o najszerszego ogólno-św ia- 
tow ego s te -o - 'd sb a . g łęboka m iłość dla rodzi­
mej, sw ojskiej k u ltu ry  czyniła go zaw sze go­
rącym  p a trio tą , będącym  w  ustaw icznej w al­
ce ze sta łym  w  socjalizm ie p rądem , k tó ry  u- 
n ika pa trio tyzm u, jak grzechu.

A resz to w an y  w raz ze m ną w  roku 1R99, 
zos ta ł skazany  na S lat eksno rtac ii do W scho­
dniej Syberii i zdo ła ł zbiec z drogi na w ygna­
nie. Po k ró tk im  w ypoczynku za gran icą s ta ­
nął, pom im o zachw ianego zdrow ia, na now o 
.lo pracy . P y ło  t o  w  zaran iu  w rzen ia rew o ­
lucyjnego, k tó re  opanow ało  *mperjum r o s y j ­

skie podczas i po w ojnie z Japon ją . Lecz for- J 
ma ruchu i nam iętności sporu  zrażały  go nie­
zm iern ie ; nie mógł już znaleźć tej ko leżeń­
skiej serdeczności, do jakiej się by ł p rzy zw y ­
czaił poprzednio . W s trę t m iał do b ru d u  pod ­
jazdow ej w alk i z p rzeciw nikam i i czu ł się n ie­
raz  bezsilnym  w obec panoszącej się p ło tk i. 
G dy  zaś zd row ie co raz  bardz ie j odm aw iało  
mu posłuszeństw a, w ycofał się z czynnego 
ruchu na bliską em igrację do  Galicji.

W  działa lności swojej M alinow ski m iał 
dw a rysy  nadzw yczaj ch a rak te ry s ty cz n e : 
p rzedew szystk iem  by ł najbezw zględniejszym  
w rogiem  frazcologji, tę p ił ją n iem iłosiernie, 
nie d a ł się nigdy ^zwieść frazesem  łub ła tw em  
słow em , d la tego  'też w stosunku  do ludzi był 
w ym agającym  i zaw sze szukał etycznej pod ­
staw y  przy  w vbo-ze ludzi w swej p racy  o r ­
ganizacyjnej. Specjaln ie  sk rupu la tnym  był w 
dziedzinie finansow ej, w ym agając zarów no od 
siebie, iak i od innych ścisłych rachunków , 
chociażby  się to  tyczy ło  k ilku  groszy.

N asienn ie  był b a rdzo  p rak tycznym  w  
w yborze ś-od l.ów  i dróg, p row adzących  do 
celu ; śm iałem  się zaw sze, że pochodziło  to  z 
iego inżyniersk iego  fachu; d la tego  też  rzadko  
zaw odził w  p racy  i dobrze  ocen ia ł ludzi; na 
jego rekom endacji zaw sze m ożna by ło  po le­
gać. D zięki tym  cechom  um iał zachow ać 
siebie od deform ujących często  c h a ra k te r  
w pływ ów  życia konsp iracy jnego , szedł w ży­
cie bez kom nrom isów , bez  załam ań i nad p ęk - 
nięć w duszy.

N ow ą P olskę pow ita ł, w  now ej P olsce 
żvł. iako jeden z nielicznych, spokdjnych jej 
obyw ate li, nie odczuw aiących  konw ulsyjnych 
d reszczów  z pow odu tak  zupe łn ie  now ego i 
tak  drażm a^e^o  sw oją now ością życia. Ile 
razy  s ro f  ka łem  go inż w  n iepodleg łej Polsce, 
zaw sze m iałem  w rażenie, że mam przed  sobą 
c z to „ ''„ k i  *-k >'o, o ’„ape>,o mo-a^nie do
sw obodnej P o’ski. że żał tr ie  b -a ł. iż ma O na ' 
tak  n iew ielu  rów nie p rzygo tow anych  obyw a- i 
te li. I

h\mm cud i i s h i i i j
Za pismami amerykańskiemi podajemy szcl 

gólowy opis wynalazku amerykańskiego uczon 
d-ra Lee de Foresta, któremu po wielu prób 
udało się ostatecznie skonstruować aparat, <na 
pełniej synchronistycznie, czyli współcześnie, z 
rolowujacy obok obrazów także i dźwięki, i rc ■ 
produkujący te dźwięki w absolutnej wspólmier- 
ności z obrazkami śWietlnems, rzutanema na ekran.J

Na cK^m polegały dotychck Ś ti,e próby „hlnwi i
wiąoego"?

Dotychczasowe próby filmu mówiącego pole 
geły na tem, aby otrzymać możliwie największą 
równoczesność filmu z fonografem, z których 
pierwszy zdejmował i reprodukował obrazy, czyfś 
zjawiska optyczne, — zas drugi dźwięki, czyli zja­
wiska akustyczne.

Ną tem polu doprowadzono do poważnych wy­
ników. Pozostawała atoli zawsze stała niedogod­
ność fonografów, t. j. chap liw e dźwięki, wywoła­
ne drapaniem igły o krążek, oraz niebezp'eczeń- 
stwo,*wynikające z przerwania taśmy przy projek­
cji.

Nb czetn riatega wynklkfrek ąza ary kańskiego 
uczonego?

Wynalazek amerykańskiego uczonego polega 
na tem, iż po pierwsze udało mu się uzyskać w 
deslownem znaczeniu tego słowa fotografię dźwię­
ków, powtóre to fotografowanie dźwięków oeby- 
wa się na tej samej taśmie, która zdejmuje obra­
zy. W rezultacie film puszczony prędzej czy wcL 
niej. reprodukuje prędzej czy wolniej i obrazy i 
dźwięki; równorzęcność optyczna i akustyczna 
nie może być w żadnym wypadku zamącona W 
razie przerwania taśmy ustaje tem samem .jedno­
cześnie reprodukcja obrazów i dźwięków

Fotog i  fowfcr.ty dźwięków.
Dr. Lee Forest jest wynalazcą tak zw. audio- 

nu, t. j. lampki elektrycznej, która dokonała istot­
nej rewolucji w . . ’-.onow aniu na odieglość. Ten 
właśnie wynalazek naprowadził go na myśl foto­
grafowania dźwięków, nad czem pracował od czte­
rech iat przy pomocy swych asystentów.

istota wy na laiku.

Specjalny mikrofon zamienia dźwięki na prąd 
elektryczny, o zmimnem natężeniu Prąd len zo­
staje spotęgowany kilka tysięcy razy zapomocą 
wspomnianych powyżej audjonów Tak otrzymany 
prąd przechodzi przez tubkę szklaną, nazwaną ,,ło- 
tjonem", z której promieniuje meu-stannie, dzięki 
zawartemu w niej specjalnemu gazowi, niebieska­
we światło, na które płytka fologr-ficzma jest bair-j 
dzo czuła. Tubka umieszczona jest w zwykłym a- 
paracie kinematograficznym, a światło, promieniu­
jące z niej, pada przez maleńką szparkę, a zara­
zem przez soczewkę na taśmę filmową, znacząc 
na niej z boku śład. czyli „obraz" dźwięków, rów­
nocześnie z właściwemi obrazami świetlnemi, u- 
trwalającemi się w pośrodku taśmy.

Jak  wyględh obraz dźwięku?

Jeden z paryskich dzienników podał repro­
dukcję fotograficzną samogłosek, otrzymaną syste­
mem d-ra Forest.

Wszystkie dźwięki, zaś dokładniej mówiąc, 
prąd elektryczny, wywołany lemi dźwiękami, po­
wodują na taśmie prążki czarne, naprzemian z bia- 
lemi, różnej grubości czyli szerokości.

Tak np. samogłoska „a" daje kreski czarne, 
jedną cieńszą, drugą grubszą i L d. Te czarne kre­
ski, następując po sobie na przemian, zawsze re­
gularnie oddzielone kreskami białemu zawsze gru­

bości jednakowej, a każda kreska biała przecięta 
jest w połowie czarną linijką.

Najprościej złożony jest obraz samogłoski „«’*, 
bo składa się naprzemian z kresek białych i czar­
nych tej samej grubości

Dosyć skomplikowany jest obraz samogłoski

Tutaj kolejność kresek jest następująca: k r e - j 
ski czarne, cieńsza, potem grubsza, oddzielają 
siebie kreski białe również dwojakiej szerokośg 
Węższa jest przecięta dwiema, szersza trzema 
nijkami czarnemf.

Na reprodukcji, podanej w paryskim tfsienni- 
ku, kreski te mają grubość od jednego do czterech 
milimetrów. W rzeczywistości, t. j. oa taśmie fil­
mowej. są one 500 razy cieńsze.

Jak wygląda taśma filmu mówfąc|lg|tf?

W ten sposób na zwykłej taśmie filmowej, t , 
boku, między serią zdjętych obrazów, a dziurkami | 
służącemi do zazębiania filmu podczas obrotu w] 
aparacie, biegnie szerokie, na 3 mihmeiry. zdjęcia] 
dźwięków, składające się z prążków najrozmaitszej] 
grubości, o których właśnie była mową.

Jak  aią odhywp protekcja?

(Podczas projekcji obrazy, czyli zdjęcia zja- 
wrisk optycznych, padają kolejno na ekran Nato-4 
miast brzeg taśmy z odbiciem dźwięków przesuwa 
się przed stosem folo - elektrycznym, robionym 
z tak zwanego tallofidu (połączenie siarki z lal- 
lium). które to  ciało ma własność zmniejszania lub 
zwiększania prądu elektrycznego, w miarę otrzy­
manego światła, przesyłanege przez bardzo silną ' 
lampę, a przechodzącego właśnie przez ów brzeg 
tzśmy, zawierający prążkowaną „wstęgę dźwię­
ków".

Stos tallofidu wywoluie prąd zmienny, a l a , 
bardzo siaby. Prad ten wzmacnia się sto tysięcy! 
razy specjalną baterią, a następnie dopiero dochc-f 
dzi do umieszczonych za ekranem przyrządów te­
lefonicznych. wydaj-cyrh głos przez wielkie tuby

Vtyna'aztk powyższy, niezależnie od filmu, j 
może wogófe wyprzeć i z powodzeniom zastąp 
fonograf.
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P . P. s.
na rok 1924

TREŚĆ KALENDARZA:
Calendarium. — Najważniejsze wydarzenia za 

rok ubiegły. — Kalendarzyk parlamentarny. — 
Rok 1923. — T. Hołówko: W 10-lecie wymarszu 
kadrówki. — Stanisław Posner: Zmartwychpowstala 
Międzynar. Robotnicza — Zofja Wojnarowska: 
Tragarze (wiersz). — Mieczysław Niedziałkowski: 
Faszyzm. — Stanisław Posner: Jan  Jaurćs. — Bo­
lesław Limanowski: Mazury. — J. M. B.: Gabrjel 
Narutowicz. — Eustachy (St. Siedlecki): Z pięk­
nych dni wolności 1905 r. — M Sokołowski: Za­
niedbanie emigracji polskiej w St. Zjedn. — Kaz. 
Andrzej Jaworski: Poezje. — Ustawodawstwo spo­
łeczne — Gottfryd Keller: Mała pasyjka (wiersz).

Emil Verhaeren: Wieczorem (wiersz). — Kącik 
naukowy. — St. Andrzej Radek: Jak  Franek Do­
bry i Kuba Rajski pogodzili się. — Wilhelm Sturm- 
ftls. Akademia Pracy w Frankfurcie n/M. — 
Zygmunt Piotrowski: T. U. R. — Marja Przedbor­
ska: J. Rembowskiemu w pozgonnym hołdzie
(wiersz). — M. W.: Jan Rembowski. — Bor.: Mu­
zyka. — I. K.: Kino a kultura robotnicza. — Ski- 
bor: Sport. — Faber: Budujmy Domy Ludowe! — 
Henryk Heine: Szkic autobiograficzny. — Sprawy 
finansowe i gospodarcze: Budżety Rzeczypospoli­
tej Polskiej. Inflacja pieniężna za rządów Chjeno- 
Witosa. — A. Pączek: Kto płaci największe po­
datki w Polsce? Sytuacja w ważniejszych dzia­
łach produkcji. — Sprawy robotnicze: .Polska Par- 
tja Socjalistyczna. Nasi zmarli. Ruch socjalistycz­
ny zagranicą. Ruch zawodowy w Polsce. Między­
narodówka Zawodowa. — M. J.: Robotniczy ruch 
spółdzielczy w Polsce w r. 1923. Ruch spółdziel­
czy zagranicą. Płace zarobkowe a spadek waluty. 
Pośrednictwo pracy w P. U. P. P. Bezrobocie 
w Polsce. Emigracja w 1922 r. Z Międzynarodo­
wego Biura Pracy. Śmiertelność wśród proletar­
iatu. — Roman Boski: Bezdomni. — Różne.

C en a eg zem p la rza  0 O O  t y s .  n i k .
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żądanie progresywnego podatku jednorazowego od 
majątku, by tą  drogą spłacić długi wojenne Anglji. 
Partje burżuazyjne namiętnie zwalczały to żąda­
nie, posługując się często niewybredną demago­
gią. Oto, by zaszkodzić PaTtji Pracy i  zohydzić 
hsslo „Capital Levy", puszczano na zgromadze­
niach i w prasie wersję, że pod skrzydłami Partji 
Pracy niejaki „‘kapitan Levy", groźny szef bandy 
rozbójniczej, zamierza teroryzować kraj i ogra­
biać ludność z własności prywatnej Jeden z kan­
dydatów Partji Pracy, gdy ktoś na wiecu wyrzucał 
mu zbrodnie „kapitana Levy", nie mógł zrozumieć 
o co idzie i dopiero później wyjaśniono mu, kto i 
w jakim celu puścił w świat „kapitana".

Rozmaitości.
Ndwy sposób leczeam dyfterjL

W  Szpitalu dla chorób zakaźnych w Nowym 
Jorku zaczęto stosować przy leczeniu dyfterji no­
wo wynalezioną pompę elektryczną, usuwającą z 
płuc chorych zarazki dyfteryczne. Ten nowy spo­
sób leczenia dyfterji dał w kilku wypadkach n ie­
oczekiwane wprost rezultaty. W jednym wypadku 
wyleczono w ten sposób 5-letnią dziewczynkę, 
która była już umierająca.

Ilość gwiazd.
Astronom angielski, A. W Roberts, obliczył, 

że golem okiem można dostrzedz 5.600 gwiazd na 
południowej stronie nieba. Na całem niebie można 
ujrzeć gołem okiem' około 10,000 gwiazd. Zwyczaj­
ne szkło powiększające odkrywa już na niebie 
100,000 świateł niebieskich, a obliczają, że przez 
teleskop można dostrzedz ich około 200 milionów. 
Zdjęcie nieba przez najnowszy teleskop fotogra­
ficzny może nam ukazać około 500 miijonów 
gwiazd.

Najnr/wsae ulepszania telegrafu iskzWwegjo,

Marconi, wynalazca telegrafu iskrowego, o- 
świadczył, że w razie pomyślnego W'yniku prób, 
które obecnie przeprowadza, Pokonany będzie 
przewrót w obecnej komunikacji radiotelegraficz­
nej przez niezwykłe ułatwienie wysyłania i przyj­
mowania depesz telegrafem iskrowym, jak również 
przesyłanie głosu na olbrzymie odległości, ponad 
2.0C0 mil, co nie będzie połączone z większemd 
trudnościami, aniżeli manipulacja przy przesyłaniu 
wiadomości telefonicznej. Ulepszenia poczynione 
przez Marconiego polegają na tem, że zmniejszają 
kilkaset razy napięcie energji elektrycznej, po ­
trzebnej do wysłania fali elektrycznej niosącej 
znaki lub głos ludzki. — Wynalazca telegrafu 
iskrowego żywi nadzieję, że w niedalekiej przy­
szłości ludzie będą chodzącemi stacjami telegrafu 
iskrowego. Każda osoba mogąca się zaopatrzyć w 
przenośny aparat iskrowy, wysyłający i odbierają­
cy — będzie mdgła wysyłać na dalekie przestrze­
nie i otrzymywać odpowiedzi na wysłane wiado­
mości — bez obawy, by wysyłane przez nią fale 
elektryczne zostały przejęte przez kogo innego, 
aniżeli ten, do kogo były wysiane.

Konoert amerykański słyszany w Sswecii.
Pisma amerykańskie donoszą o niezwykłych 

postępach radiotelegrafu. Mianowicie — dźwięki 
koncertu, odbywającego się w Stanach Zjednoczo­
nych były słyszane wyraźnie w sali muzycznej w 
Gothenburgu, przy pomocy odpowiednio nastrojo­
nych aparatów radiotelegraficznych.

Teatr w kpategze wulkaniu.
Urzędhicy Narodowego Stowarzyszenia Atle­

tów w Honolulu ogłosili plan budowy_ olbrzymiej 
sceny teatralnej w kraterze wygasłego wulkanu, 
położonego w środku miasta rnżm-kyu. Koszta bu­
dowy sceny będą'stosunkowo niskie, z powodu od­
powiedniego d,o tego kształtu krateru.

„Capital Levy" — „Kapitan Lewy".
Po angielsku podatek od kapitału nazywa się 

„Capital Levy" W ostatnich wyborach angielskich 
P&rtja Pracy wysunęła aa  czoło swego programu

Ruch robotniczy
Z żyda partji

Z. P. P. S.
W  sobotę, dn. 29-go b. m. o godz. 12 w 

południe, odbędzie się posiedzenie Związku 
Polskich Posłów Socjalistycznych w  Krako­
wie, w lokalu Rady Robotniczej P. P. S.. ul. 
Dunajewskiego Nr. 5, II p.

Pręzydjum.

C. K. W.
W sobotę, dn. 29-go b. m. o godz. 5-ej po 

poł. odbędzie się posiedzenie Centralnego 
Komitetu Wykonawczego w Krakowie, w  lo­
kalu Rady Robotniczej P. P. S., ul. Dunajew­
skiego Nr. 5, II p.

Sckretarjat G eneralny.

W sobotę, dn. 29-go b. m., o godz. 4-ej 
po poł. odbędzie się posiedzenie Przewodni­
czących Komisji Kongresu w Krakowie, w lo­
kalu Rady Robotniczej P. P- S., ul. Dunajew­
skiego Nr. 5, II p.

Sekretariat G eneralny.
Klub Radnych P. P. S. w Kasie Chorych. W

piątek 28 :b. m. o godz. 6-ej wiecz. przy ulicy W a­
reckiej Nr. 7 odbędzie się posiedzenie Klubu Ra­
dnych P. P. S do Rady Kasy Chorych. Wobec 
ważnych spraw towarzysze radni obowiązani są 
do bezwzględnego przybycia.

Ruch zawodowy
Ze Związku włóknistego, W piątek o godz. 6 

wiecz. odbędzie się zebranie wstążkarzy w lokalu 
Związku, Wolska 54.

Ze Zw. zpw. rjofo. pikiem, spożywczego Bia­
łymstoku. (Kor wł.). Na zebraniu Zw. zaw. rob. 
przem. spożywczego w Białymstoku w dn. 8 b. m. 
uchwalono rezolucję: 1) protestującą kategorycz­
nie przeciwko wydaniu sądom tow. tow. posjów: 
Stańczyka i Bobrowskiego i 2) uchwalającą, Yg 
myśl uchwał kongresu, opodatkowanie wszystkich 
członków na 2C0.000 mk (z tego po 100 tys. mk. 
dla ofiar wybuchu w kopalni „Reden", reszta na 
fundusz prasowy i na cele Zarządu Głównego).

Ruch kult.-oś w tatowy.
Zarząd Oddziała Warszawskiego T. U. R. po­

daje niniejszem do wiadomości członków, iż z dn. 
T.l 1924 r. składka członkowska miesięczna wy­
nosi równoważnik biletu tramwajowego.

Życie gospodarcze.
Skala podatku dochodow ego od stycznia  

1924 r.

P odatek dochodowy, poczynając od 1 
stycznia r. 1924 potrącany będzie według 
skali następu jącej:

Wysokość wypłaconego wynagrodzenia, «J 
obliczona w stosunku rocznym

55 c.
od 1,576,800 tys. do 2,102,400 tys. 0.3

2.102.400 2,628,000 0,4
2.628.000 3,416,400 0,5
3.416.400 4.204,800 0,7
4.204 800 4,993.200 0,9
4,993,200 5,781.600 1,1
5,781,600 6,570,000 1.4
6.570.000 7,446,000 « 1,7
7.446.000 8,322.000 2
8.322.000 9,198,000 2,5
9.198.000 10,074000 3

10.074.000 10,950,000 3,5
10.950.000 11,388,090 4,5
11.388.000 12,045,000 5,5
12.045.000 12,702,000 7
12.702.000 13,578.000 8,5
13.578.000 14,454,000 10
14.454.000 15,330.000 11,5
15.330.000 16,425,000 13
16.425.000 17,520,000 13,6
17.520.000 18,615,000 14,3
18.615.000 19,710,000 15
19.710.000 20,805,000 15,7
20.805.000 21,900,000 16,5
21.900.000 22,995,000 17,3
22.995.000 24,090,000 18,1
24.090.000 25,185,000 18,8
25.185.000 26,280,000 19,5
26.280.000 39,420.000 • 20,2
39.420.000 52,560,000 20,9
52.560.000 65,700,000 21,6
65.700.000 78,840,000 22,3
78.840.000 98,550,000 23
98.550.000 157,680,000 24,5

157.680.000 197,100,000 25,5
197.100.000 262,800,000 27
262’,800,000 28,5

Projektowana przez Min. Skarbu ska­
la na grudzień r. 1923 rozpoczyna się od

525,600 tysięcy mk. dochodu rocznego, ska­
la zaś na styczeń r. 1924 rozpoczyna się 
dopiero od 1,576,800 tys. mk.

Tak od pierwszej, jak od drugiej kwoty 
dochodu obciążenie podatkowe wynosi 
0,3 proc.

W aloryzacja taryi kolejowych.
Ministerjum Kolei Żelaznych komuniku­

je: Z dniem 1 styczr m 1924 roku wchodzą w 
życie nowe zwaloryzo ffiftie taryfy kolejowe. 
Waloryzacja taryf polega na wyrażeniu ich w 
jednostkach o stałej wartości. W danym ra­
zie w jednostkach taryfowych, równych l/i.,o 
franka złotego, przyjętego również w walory­
zacji podatków. Opłaty taryfowe wyrażone w 
tych jednostkach, będą pobierane jednak w 
markach polskich według kursu, ustalanego 
dwa razy na miesiąc przez ministra skarbu i 
podawanego do powszechnej wiadomości 
Wyrażenie taryf w jednostkach złotych nie 
oznacza bynajmniej, iżby nowe taryfy pod­
wyższone były do równi taryf przedwojen­
nych, wyrażonych w walucie złotej, celem bo 
wiem głównym waloryzacji było uniezależ­
nienie taryf od spadku wartości marki, za 
którym koleje nie były w stanie nadążyć na­
wet przy comiesięcznych podwyżkach, co 
powodowało ciągły wzrost niedoborów w go­
spodarce kolejowej. Pozatem wyrażenie ta­
ryf w jednostkach stałych umożliwia celom 
gospodarczym oparcie tranzakcji i umów na 
kalkulacjach ścisłych, wolnych od czynnika 
przypadkowości, nieuniknionego przy pod­
wyżkach sporadycznych. W taryfie zwalory­
zowanej opłaty w jednostkach taryfowych 
pozostają bez zmiany, a zmieniać się moga 
jedynie w kwocie przypadających na nie ma­
rek, ale granice tych zmian dają się łatwo 
przewidzieć przy stałem śledzeniu kur­
su franka złotego. Przy sposobności wyda­
nia nowych zmienionych w myśl zasad po­
wyższych taryf poddano wogóle rewizji grun­
townej dziś obowiązującą taryfę towarową, 
którą znacznie rozszerzono i skorygowano 
przez zwiększenie ilości klas taryfowych (10 
zamiast dotychczasowych 6), przez uzupeł­
nienie i uporządkowanie nomenklatury, zna­
czne rozszerzenie działu taryf wyjątkowych, 
wprowadzenie skorowidza towarów i ł. d. 
(PAT.).

Wdbec wafefymcji podJLtkóiw.
Ministerjum skarbu zwraca uwagę wszystkich 

płatników, te  zaległości i należności danin publicz­
nych będą od 1 stycznia 1924 r. zwaloryzowane. 
W interesie zatem płatników leży, aby wszystkie 
zaległości 1 wymienione już podatki państwowe i 
dodatkami komunalnemi wyrównali jeszcze przed 
31 b m. Waloryzacja będzie polegać na tem, i4 
wszystkie podatki zalegające z la t poprzednich, 
będą przeliczane na franki złote i pobierane we­
dług kufsu franka złotego w dniu zapłaty. Z dniem 
1 stveznta 1924 r. kończy się więc okres, w któ- 
rym płatnicy podatków zarabiali na uchylaniu się 
od ich uiszczania w ustawowych terminach pła t­
ności, przeciwnie wytworzy się obecnie stan od­
wrotny, t. i- będą zarabiali ci, którzy podatki za ­
płacą nawet przed ustawowym terminem płatności 
w formie zaliczki. Zaliczki takie będą przvjmowa- 
łv kasy skarbowe od 1 stycznia_ 1924 r., a wpłaco­
ne sumy w markach polskich przerachowane będą 
na franki złote, według kursu dnia zapłaty (PAT,).

Opłaty stemplowe.
Na mocy rozporządzenia ministra skarbu z dn 

18 grudnia, które zostanie ogłoszone w najbliż­
szym dzienniku ustaw, obowiązywać będą od dn 
1 stycznia 1924 r następujące stawki opłat stem­
plowych: przy podaniach -od pierwszego arkusza 
1.400 000 mk., od każdego następnego 280.000 mk. 
a od każdego załącznika do podania również po
280.000 mkp. Pełnomocnictwa podlegają zasadni­
czej opłacie 1.400 000 mk. Atoli pełnomocnictwa 
upoważniające jedynie do. zastępstwa w postępo­
waniu sądowo - cywiłnem przed sądem pokoju, 
powiatowym, łub do działania przed sa.dem okrę­
gowym w jednej określonej oprawie cywilnej, pod­
legać będą opłacie w wysokości 480.000 mkp. O- 
płaty od kolejowych listów przewozowych wyno­
sić będą: prfy przesyłce calowagonowej 940000 
mkp., przy półwagonowei — 470.000 mk., przy 
przesyłkach pojedynczych, kwitach bagażowych
50.000 mkp. (P. A. T.)

O szybkie w płagM e podatku ntajątkflfwegoj.
Ministerjum skarbu zawiadomiło izby skarbo­

we. że uchyla się rozporządzenie z dn. 14 grudnia 
r b w przedmiocie wstrzymania egzekucji zali­
czek na podatek majątkowy od przedsiębiorstw I 
i II kategorii. Wobec tęgo ministerjum poleca, aby 
płatnikom wyżej wymienionym, którzy do dnia 31 
grudnia 1923 r. wpłacą dobrowolnie wspomnianą 
zaliczkę nie były liczdhe odsetki za zwłokę. O po- 
wyż-szem zarządzeniu ministerjum poleca nie­
zwłocznie powiadomić władze podatkowe 1-ej in­
stancji oraz zainteresowanych płatników

Dowóz żywntód io  Warszawy.
Od 1 października do 15 listopada r. b. przy­

było do Warszawy kolejami i kolejkami: 17.775,5 
tor. zboża, 10.747.8 mąki, 20.763.1 ziemniaków, ja­
rzyn* i warzyw, 30141 sztuk bydła i nierogacizny, 
820,74 ton mięsa i wyrobów masarskich, 896,5 ton 
ja], 3.246,5 cukru. 3737.2 mleka i produktów mlecz­
nych, innych art. żywności 5292,8 ton.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ,

Dolar St. Zjedn. 6,250,000
Korony austriackie 86.

Belgja 280.000 — 275,500.
Holandja 2270.0C9 — 2,369,000.
Londyn 27,300,000 27,157,000.
Paryż 314,000 — 313,750.

Praga 183,250 — 183,000.
Szwajcaria 1,095,000 — 1,094,500.
Włochy 272,000 — 271,750 
Złoty frank 1,208,400.

Księgarnia Robotnicza
W a r s z a w k i  W s p ó ln a  17

poleca
duży wybór książek, poświęconych wszystkim ga­

łęziom wiedzy, a także gwiazdkowe dla dzieci 
i  młodzieży.

Askenazy S. Książę Józef Poniatowski, opr. 12—
*) Bielańska M. Nullo i Jego towarzysze, 16 ilu. 

straefi z przedmową St Żeromskiego 7.50
Bó Yin Ra. Księga Miłości 2.80

„ Księga Szczęścia 2.80
„ Księga Sztuki Królewskiej 2.80

Dr. Daszyńska. Praca, zarys socjologji, polity­
ki i ustawodawstwa pracy 6.—

Dziennik psotnego Jurka  mk. 1.600.000
J. Conrad-Korzeniowski. Sześć opowieści 8—

„ Prowokator 3—
K. Cide, Zasady ekonomji politycznej 10—
Grabiec J. Rok 1863, opr. 5.50
Grabowski. Ubezpieczenia społeczne 6—
Gomulicki. Wspomnienia niebieskiego mun­

durka, opr. 6.—
Gustawicz. Księga wynalazkfcw, opr, 15—  
Hamsun K. Włóczęga 0.75
Hollaender F. Jezus i Judasz 3.—
Paul Janet. Historja doktryn politycznych,

:z. I/II 12—
Jaroszyński. Samorząd terytorjalny w Pol­

ice 5.—
Kalendarz Robotniczy na rok 1924 mk. 600.000 
Księga Pamiątkowa P.P.S. mk, 1.000.000
Mecde F. W świecie dziewcząt 6—
London J. Wilk morski, t. 1/11 opr. 8.—
Piłsudski J. O wartości żołnierza legjomów 4.50 

,. Wspomnienia o Gabryelu Na­
rutowiczu 1.50

Uwolnienie Piłsudskiego 1.50
Przyborourski. Namioty wezyra, opr. 6.—
Pamiętnik cara Mikołaja II 6.80
Robinson Polski 5.—
Skarb Rzeczynospolitej 6—
Schnetzler. Technik domowy 14—
Umiński W. Krzyż i Półksiężyc 6—

„ Synowie puszczy 3.75
Weigall E. Światło w mroku 6.—
Zagórowski M. W puszczy Teksasu m. 1.920.000
Zasański. Zmierzch Króla Stworzenia 2.—

Mnożnik Związku Księgarzy.

Do cen powyższych dolicza się 20% dodatku sor­
tymentowego.

*) Mnożnik 270.000.
Dziś w niedzielę księgarnia czynna od g. 2—5 ppu_

,.Ustrój Państwowy Rzeczypospolitej Polskiej".

Oddział Warszawski T. U. R. zainicjowawszy 
swą akcję wydawniczą broszurą tow. Hołówki 

(która się całkowicie rozeszła), wydał obecnie dru­
gą broszurę o ustroju państwowym Rzeczypospo­
litej Polskiej, opracowaną przez d ra  M. Wyrostka. 
Autor, doskonały znawca prawa państwowego, w 
szczegółowy a zarazem przystępny sposób objaś­
nia na wstępie podstawowe pojęcia z nauki o pań. 
siwie, a następnie jasno i plastycznie omawia na­
szą Konstytucję. Znajdujemy więc tam rozdziały, 
poświęcone władzy ustawodawczej (Sejm i Senat), 
jej kompetencjom i zadaniom. Następnie scharak­
teryzowana jest władza wykonawcza, a więc pre­
zydent państwa Rada Ministrów i ministrowie. 
Znajduje również uwzględnienie trzeci organ pań­
stwowy, a mianowicie sądownictwo. Końcowe 

stronice broszury poświęcone są automomji i sa­
morządowi oraz prawom obywatelskim, tej, tak 
dla klasy robotniczej ważnej części Konstytucja

Broszurę dna Wyrostka, zaznajamiającą klasę
robotniczą z zasadniczą ustawą państwową, jaką 
jest Konstytucja, powitać należy z uznaniem i 
wyrazić nadzieję, że znajdzie ona w rzeszach ro. 
botniczych licznych i uważnych czytelników.

I)o goleuia  
mytlło przetłuszczone

z przyjemnym zapachem, daje pianę filewysy- 
chającą gęstości kremu

WYRÓB APTEKI 
M . M A L I N O W S K I E G O

w  W a r s z a w i e ,  H o w y - S w ia t  31.

N A  R A T Y
n a  b a rd z o  d o godnych  w a ru n k a c h

wykwintne O k ryc ia  d a m s k i e ,  k o s t j u m y ,  p a l ­
t a  p l u s z o w e  oraz u ł j i a r y  m ę s k i e

N o w o lip ie  3 0 f ITS. front 11 piętro.

C Y R K  I
Dziś 8 m. 15

Wieczór Niezwykłych
N o w o śc i i S e n s a c j i .

F a s c y n u j ą c y  n o w y  p r o g r a m .

I



„ R O B O T N  I K "  piątek, 28 grudnia 1923 t. nnr.

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie — 9°, najniższa — 17°; w Zakopanem 
rano padał śnieg przy temperaturze — 11°. Pokry­
wa śnieżna dosięgła w Zakopanem 25 cm. grubo-
Śei

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzf- 
aiejszym: Zachmurzenie zmienne, mglisto, jesztze 
mroźno, miejscami niewielkie opady śnieżne, słabe 
wiatry lokalne.

W isła zamarzła. Z powodu zatrzymania się gę- 
•tej kry pod Jabłonną, utworzył się tam zator. 
W obec tego wczoraj w nocy Wisła pod W arszawą 
zamarzła. Jedynie wolna jest od lodu przestrzeń 
pod mostem Kierbedzia i  dalej w stronę mostu 
kolejowego pod Cytadelą. Zaskoczeni tak nagłem 
i niespodziewanero zatrzymaniem się lodów, pra­
cownicy na przystaniach żeglugi parowej juiż one- 
gdaj rozpoczęli przygotowania do usuwania przy­
stani z lewej strony moisłu. W czoraj zaś po połu­
dniu parostatek towarowy „Staszic" zaciągnął do 
łachy wiślanej ostatnią przystań z prawej strony 
mostu. Parostatek pasażerski „Sowiński", 'który 
wyruszył z Płocka do W arszawy w ub poniedzia­
łek, w drodze pod*Kępą Kościelną musiał zawrócić 
dc Płocka, gdyż płynąca kra była już gęsta.

„Dar neuyićbwy" dla pani Maili Skłodowskiej-
Curie. Od poi. kom. do zwalczania raka otrzymali­
śm y odezwę, w której komitet ten zwraca Się do 
społeczeństwa z wezwaniem do zbierania ofiar na 
polski „Dar narodowy dla p. Marji Skłodowskiej- 
Curie". Dareta tym winien stać się .Jnstytut rado­
wy im. Marji1 Skłodowskiej-Curie", który zapocząt­
kowany został już przed dwoma laty przez naszą 
znakomitą uczoną; ostatnio otrzymano od  uniwer­
sy tetu  teren pod budowę gmachów Instytutu, 
lectz, niestety, do budowy tej z powodu niezwykle 
ciężkich warunków ogólnych przystąpić nie udało 
■ię dotychczas.

Komitet prosi o składanie ofiar do redakcji 
pism

Ucżdaenee pamięci JuljacSa Mayzlera. Utwo­
rzony został przez b, wychowańców dyrektora Ju- 
łjena Mayzlera komitet uczczenia Jego pamięci, 
jako krzewiciela oświaty wśród mas żydowstwa 
polskiego. Zadaniem komitetu jest zebranie odpo­
wiednich funduszów wśródl uczniów J. Mayzlera, 
któreby pozwoliły na postawienie pomnika na gro­
bie, założenie bihljoteki i ufundowanie sfypendjum 
imienia Mayzlera. W skład komitetu wchodzą: 
A  Hayiler, J. Hnkelstei'n, B. liberal, W . Leni, M. 
Wadhler, M. Marmurek i M. Słowik. Informacji 
■udzielają: 1) F Rzeczyński, Mławska 8, teł. 511-86 
ł  280-59, 2 vVeinreb, Koszykowa 51, teł. 161-34

~i ’dkob fm kektein , M arszałkowska 129, tel 
263-55 i  6-72.

Pełno© diu zcfiemofcUitscłwąz^ydh żołnierzy. Mi- 
nisterjum rolnictwa i dóbr państwa Usiłuje przyjść 
c  pomocą zdemobilizowanym żołnierzom wojsk 
polskich w ten1 sposób, iż wolne miejsca w zarzą­
dach lasów państwowych rezerwuje dla zdemobi­
lizowanych żołnierzy.

Czyja zguba? W tramwaju znaleziono torebkę 
dam ską zawieraiącą okulary, 4 klucze, miljon mk. 
ł  różne drobiazgi. Właściciel proszony jest o  zgło­
szenie się: Młocińska 9, do p. Kurytctwiczjoj.vej.

Inspekcja p(ncdświąteqzna. W niedzielę przed­
świąteczną naczelnik oddziału walki z lichwą kom. 
Rządu, p. St. Totwen, w asyście zastępcy naczel­
nika urzędu śledczego p. Kurnatowskiego doko­
nał objazdu większych ośrodków handlu przed­
świątecznego: bazarów, targowisk, hal i t. d)., ce­
lem sprawdzenia w jakim stopniu przestrzegane 
ea zarządzenia kom. Rządu dotyczące pobierania 
cen  lichwiarskich przez handlujących, ujawniania

cen etc. Stwierdzono, iż największemu wyzyskowi 
ulega najuboższa ludność zaopatrująca się w a r ­
tykuły pierwszej potrzeby na pd. Kercelego. iPod- 
czas inspekcji na placu tym aresztowano z pole­
cenia p. naczelnika Totwena kilku handlujących i 
sporządzono kilkadziesiąt protokułów. Jask ra­
wym przykładem bierności spożywców jest fakt, 
iż w obecności p. Totwena jeden z kupujących .za­
płacił straganiarce sprzedającej pieczywo po mk. 
60000 za 35 gr. bułeczkę, której cena normalnie 
nie przekracza 24.000 mk. W większości straga­
nów stwierdlzono nieobecność cenników i cen na 
artykułach. O ile zaś cenniki były wywieszane, 
handlujący umieszczali je w miejscach najmniej 
widocznych dla kupujących. Mimo .zarządzenia p. 
ministra pracy, hale na pl. Kazimierza Wielkiego 
były w niedzielę z polecenia swej administracji, 
zamknięte. W halach na Świętojerskiej, na Koszy­
kowej, za Żelazną Bramą, na pl. Parysowskim etc. 
zbyt jaskrawych nadużyć nie ujawniono

Miary metryczne. Oddział walki z lichwą kom. 
Rządu przypomina ogółowi kupców, iż od 1 stycz­
nia 1924 r obowiązują miary metryczne. Niesto­
sującym od tego terminu miar metrycznych grozi 
kara przewidziana w rozporządzeniu.

Szkodliwe surogaty. Wobec rozporządzenia 
min. zdrowia publicznego unieważniającego pozwo­
lenia na wyrób surogatów 'słodzonych sacharyną: 
„Słodol", „Kawol", „Czekolado", sok cytrynowy 
sztuczny i  sok grenadinowy sztuczny, Wydział 
zdrowia magistratu m. Warszawy polecił dozoTom 
sanitarnym zwracać przy oględzinach sklepów u- 
wagę na powyższe surogaty.

W alka z  wyzyskiem w Zakopaniem. Z powodu 
nadużyć niektórych właścicieli restauracji, hoteli 
i pensjonatów w Zakopanem, .przekraczających 
cenniki, ustanowione przez władzę przemysłową 
i starostw o w Nowym - Targu, .podajemy do pu­
blicznej wiadomości, że Tymczasowa Komisja u- 
zdrowiskowa każde doniesienie poszkodowanego 
.przesyła starostwu, które w razie stwierdzonej 
winy wymierza karę aresztu do sześciu tygodni' i 
grzywnę pieniężną, a  w razie powtórnego naduży­
cia odbiera winowajcy uprawnienie przemysłowe.

Ostrzegamy przed pokątnymi pensjonatami. W 
każdym koncesjonowanym pensjonacie znajdować 
się powinien na wid'ocznem miejscu cennik, pod­
pisany przez starostę.

Spis pensjonatów i hoteli według klas znajdu­
je się w biurze klimatyoznem („Jutrzenka"].

W imię rozwoju Zakopanego prosimy kura­
cjuszy i turystów o współdziałanie w walce z krót­
kowzrocznymi szkodnikami, rozzuchwalonymi b ier­
nością poszkodowanych
Tymózasousa Komisjk urdrowisklOWa w Zakopanem.

Zjazd! aauozyci)fli szkól średnich. W  sobotę d. 
29 b. m. rozpoczyna się dwudniowy Zjazd do­
roczny Związku zaw.od. nauczycieli polskich szkół 
średnich. Na porządku obrad sprawozdanie Zarzą­
du Gł., wybory nowego Zarządu oraz szereg spraw 
aktuak.ych, dotyczących szkolnictwa Zjazd odby­
wać się będzie w lokalu Zw. naucz. szk. .powszech­
nych, ul. M arszałkowska 123 i rozpoczyna się o 
godz. 10% r.

WYPADKL

SAMOBÓJSTWO ARTYSTY JÓEFA PORĘBY 
JARACZA.

29-letni Józef Poręba - Jaracz, artysta teatru 
„Reduta", jako ogólnie osłabiony i nerwowy, był 
przez trzy tygodnie na leczeniu w sanatorium d-ra 
Rogalskiego w Batowicach pod Krakowem. Gdy 
Jaracz przyjechał na święta do Warszawy, kole­
dzy jego, widząc, że .potrzebuje on jeszcze kura­
cji, ze względu na jego stan nerwowy, starali się 
zawsze go pilnować.

Wczoraj przed południem p. S tarża Zbyszew- 
®ki, mieszkający wspólnie z Jaraczem przy ul. Ko­
pernika nr. 31, zaproponował Jaraczowi aby udał 
się z nim na próbę do „Reduty", na co się on zgo­

dził, lecz w czasie, gdy opiekun jego był na sce­
nie, Jaracz znikł.

O godz. 2 m 40 po poł. ze szczytu domu nr. 31
przy ul, Kopernika upadł na jezdnię tuż przy chod­
niku jakiś mężczyzna, który drgnął kilka razy, po- 
czem życie zakończył. Jak  się okazało był to Jó ­
zef Jaracz. Lekarz Pogotowia skonstatował śmierć 
wskutek wewnętrznych obrażeń.

Policjant, stróż i wywiadowca dostali się do 
zamkniętego na zatrzask mieszkania denata przez 
okno w dachu. Na 'stole znaleziono klucz od za­
trzasku, trzy listy zapieczętowane i adresowane 
do następujących artystów teatru  „Reduta": Ju l­
iusza Osterwy, Henryka Modrzewskiego i Marysi 
Serkowskiej — pisane jeszcze w  sanatorium dn. 
23 b. m. W Ustach tych denat nic nie Wspomina o 
zamierzonym rozpaczliwym czynie. Nadto leżała 
tam książka wojskowa, pokwitowanie z listu reko­
mendowanego i dwa miljony mk. jako dług do 
zwrotu. W godzinę po wypadku zwłoki przenie­
siono do mieszkania.

Zabójstwo* na weselu. W domu nr. 112 przy uL 
Leszno w mieszkaniu lakiernika Karola Kłobukow- 
skiego odbywała się uczta i zabawa z okazji wese­
la córki. Wczoraj w południe mocno pijany Kłobu- 
kowski ugodził nożem, w prawe kolano kuma swe­
go. 41-letniego Tomasza Bączkowskiego {Krochmal­
na nr, 50], podmistrza murarskiego. W tedy ranio­
ny. również pijany, tymże nożem zadał cios Kło- 
bukowskiemu, trafiając go w samo serce. Gdy Kło- 
bukowski padł trupem na miejscu, zabójca ocieka­
jąc krwią, przyszedł do IH komisarjatu i zawiado­
mił o zabójstwie, oddając się w ręce policji Po 
opatrzeniu go przez Pogotowie, Bączkowskiego 
przewieziono do szpitala Dzieciątka Jezus.

Triagedja injwalidy. W  sali bufetu I i  II klasy 
na dworcu Wileńskim, z braku pracy i środków do 
życia, napił się jodyny w zamiarze samobójczym 
inwalida wojenny, 24-letni Józef Boguszewski (Wi­
leńska nr. 19). Pogotowie przewiozło desperata do 
szpitala iPrzemienienia Pańskiego.

jest przedstawia się czegoś okrutnie blado i jakoś j
„przyciszone".

W programie najlepszymi numerami są oczy-| 
wiście występ niezrównanego Rentgena i prześlicz-1 
na scenka choreograficzna w wykonaniu ParnellaJ 
i Pawliszczewej.

Pan Jelecki odegrał z  powodzeniem kilka see- 
nek mimicznych świadczących aż nadto wyraźnie 
o wybitnych jego zdolnościach „ekranowych". Mi- 
lem urozmaiceniem były zręczne piosenki pani 
Halmirskiej i Zabiełłówny.

O panu Orwidzie można powiedzieć to, co po 
każdej premjerze: że był doskonale „pijany" — 
znać, że rolę tę wystudiował naprawdę wybornie.

łka.

Rozbój na .Pradze. Na przechodzących ul. Ol­
szową (wałem przy Wiśle) Michała Żebrowskiego 
wraz z żoną Sabiną 1 Wacława Piętkę — wszyst­
kich z Saskiej Kępy, napadli Henryk Borek (Bru­
kowa nr 6) i Genowefa Tomaszewska (Narbutta 
nr 14), zadając Żebrowskiemu; i P iętce jakiemś tę- j 
pem narzędziem dwie rany tłuczone w głowę, zaś 
Tomaszewska zrabowała Żebrowskiej płaszcz let­
ni, poczem rabusie rzucili się do ucieczki. Na , 
wszczęty alarm nadbiegł posterunkowy 14-go ko­
misarjatu, który uciekających Ujął i odprowadził 
do komisarjatu.

Teatr Wielki. Dziś .Pajace”, oraz balety 
„Szeherezada" i „Kaprys hiszpański". Ju tro  „Faust" 
wraz z „Nocą Walpurgji".

Tatr Rozmaitości, Dziś przedstawienie popu­
larne „Bogowie łakną krwi". Ju tro  ,jPtak".

Reduta. Dziś i jutro .Pastorałka" .
Teatr Letni. Dziś po raz ostatni „Papa". Ju­

tro „Chrześniak wojenny".
Teatr Polski. Codziennie „Lampa Aladyna". 

Pod kierunkiem rcż. Zelwerowicza odbywają się 
próby z nowej komedji L. Pirandello p. t. „czło­
wiek, zwierzę i  cnota", której premjera dana będzie 
na nocnem przedstawieniu sylwestrowem.

Teatr Mały. Codziennie „Okręt do Kanady".
Teatr Komedjp. Codziennie „ S z w a c z k a  z  Lu-j 

neville".
Teatr Wodewil, Dziś ,M adame Pompadour",] 

W sobotę „Dorina". W próbach „Hiszpański Sło­
wik", w której to operetce wystąpi p. O. Orleńska i 
pierwszy raz w Warszawie po powrocie z Ameryki

Teatr Nowości, Dziś i jutro „Żółty kaftan".
Teatr Prjaski, Dziś ,jPan majster się bawi".
Tei&tr im. Fijedry. Dziś i jutro „Jasełka na: 

rok  Pański 1923“ W próbach „Żołnierz królowej l 
Madagaskaru".

Teatr Qua Pro Qdo. Codziennie doskonała re- 
wja aktualna p. t. „Król Ćwiek".

Teatr „Stańczyk". Codziennie program 36-ty 
.M iałeś chamie złoty róg".

Zuchwała kradzież. W  domu nr. 6 przy uL No­
sy osenaltonskiej przez otworzony lufcik od strony 
ciemnego podwórka dostali się złodzieje do mie­
szkania na parterze, zajmowanego przez Tomasza 
Tworkowskiego, właściciela pralni bielizny. Mimo, 
że domownicy z gośćmi znajdowali się w stołowym 
pokoju, złodzieje zabrali z sypialni: futro damskie 
na oposach, z karakułowym kołnierzem, dwa ko- 
stjumy damskie, palto dziecinne pluszowe, obuwie 
i zegarek — ogólnej wartości dwa miljardy m k , 
Gdy służąca wszczęła alarm, stróż zamknął b ra­
mę, zaś sekcyjny Michałowski i1 wywiadowca Szy­
mański dokonali szczegółowej rewizji' w  całym do­
mu, lecz złodziei nie 'znaleźli.

Teatr i muzyka
STAŃCZYK.

,M iałeś chamije złoty róg".

Trudno, ale przyznać trzeba, te  coś się w
Stańczyku popsuło. Czy to świąteczne przyjęcia 
na to wpłynęły, czy coś humor Stańczykowy się 
przytępił, dość, że już nie tak się śmiać można w 
miłej scence na Karowej, jak dawniej. Przedewszy- 
slkiem brak się odczuwa aktualności — bo to  co

Z Filharmonji. Zapowiedziany na jutro pierw­
szy wielki koncert symfoniczny odłożony zostaje 
do piątku przyszłego tygodnia.

Herman Abendroth, kapelmistrz z  Kolonii, wy­
stąpi raz jeden w nadchodzącą niedzielę i dyrygo­
wać będzie .popołudniowym koncertem symfonicz­
nym poświęconym Beethovenowi. W programie I 
pierwsza i  piąta symfonia*, oraz uwertura „Leno- j 
ra Nr. 3“.

iW niedzielę odbędzie się poranek muzyczny 
złożony z utworów Bacha v. Glucka. Udział bio­
rą: orkiestra filharmoniczna pod dyrekcją p. Ozi- 
miińskiego, oraz pp Marja Szrajberówna (skrzyp­
ce) i Rutkowski (organy).

Powitanie Ndwego Roku przez dzieci. Fi®har- 
monja warszawska przygotowywa na dzień 1 stycz­
nia 1934 r. o godz. 3 pp wielką zabawę dziecięcą, 
w której weźmą udział tej miary artyści, co pp. 
Marja Malicka, W anda Siemaszkowa, Helena Zboió- 
ska - Ruszkowska, Mieczysław Frenkiel, Henryk 
Małkowski, Tadeusz Orda, Witold ZdziłowieekS. 
Kapelmistrz Jakób Hirszfeld i wielu innych. Zaba­
wa będzie uświetniona wielką feerją baletową „W 
noc sylwestrową".

Kbbdert Ady Janowskiej. W  niedzielę da. 
30 b. m. o godz. 8 wiecz. w Konserwatorium wy­
stąpi artystka opery moskiewskiej Ada Janowska, 
która wykona program złożony z arcydzieł litera­
tury śpiewaczej wszystkich narodów. Przy forte­
pianie dyr. J. Hirszfeld

i

O d p o w ie d z i  Redakcji*
H. Jańńskfemu. Uprasza się o osobiste poro­

zumienie się z Redakcją.
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praca, redagow ana przez Bronisława Siwika i Stani­
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łeczności Bożej na ziemi.
Skład Główny Książnica Polska, Nowy Świat 59
Dr. m ad. REGELMAN
choroby weneryczne I skórne. 

O b o in *  II tel. 244-59. Godz. 5—7.

Dr. med. L l n d e n s z a t
Chor. wen. skór , n;em. pt. Chmiel­
na 35, tel. 213-24,9-2, 4 - 8  j ,  w.

lek. 
asyst.

szplt. św. Łazarza Chor. skór., wu- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26. tel.99-29. Od 1 - 3  1 5—7

Dr. M. A ltfeld
Zielna 12—2, Chor. wener., skó 
ry, płciowe od 9-12 r. I od 5 7‘|, w

solidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

M a s z y n y  do szycia znane) do­
broci „Kasprzyckiego". Tanio- 

Hurtowo-Detalicznie-Raty. Skład 
fabryczny — Warsztaty reparacvj* 
ne Warszawa. Marszałkowska 153, 
telefon l"4-51. Filja Częstocho­
wa Aleja 43. Zamawiać m jżna 
listownie w Warszawie.

«rhnrnhu weneryczne, skór- 
lilUiUJ) ne. rzeżączkę, syfi­
lis leczy w krótkim czasie. Nie­

zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10—12 i od 
4 - 8  w.

Ramnfr* palta zimowe 25 mil 
UUlŁ.Udl. jonów, futra 30 mil-

MM

r h n rn h lf weneryczne, rzeżączkę 
lllU lU U jf leczy się w Jaknajkrót-
szvm czasie Przyokooowa 43 - 7, 
róg Grzybowskiej, od 4 — 7 wie­
czór. Panie 2—4. Dla niezamoż­
nych bezpłatnie 1-2. Dr. Rosenta!

jonów, kożuszki kryte 18 miljo- 
nów, jesionki 15 mCjonów. gar- 
nilury od 15 mlljonów w wiel­
kim wyborze na składzie. Przyj­
mujemy zamówienia z własnych 
i powierzonych małerjałów o 50% 
taniej jak wszędzie. Wytwórnia 
ubiorów Męskich Slpowskl i Ma- 
jewsKi. Chmielna 49. Tel: 242-93 
II p. Front.
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